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Jen era ł B um -B um  z „Księżny G-erolsztein", 
rodowity Rosjanin, wcielił się teraz  w prasę ro ­
syjską : od m iesiąca codzicń rozbija ona A ustrję 
w puch —  wskazującym palcem  na  m apie geo- 
graricznej. Od tak ich  ciosów A u strja  dotąd nie 
ma ani jednego guza, co do wciekłośei doprowa­
dza dzielnych wojowników. Czego też oni nie wy­
m yślają, w jakim  sosie w codziennem m enu  dzien- 
nikarskiem  nie podają swym czytelnikom  siekani­
ny z Galicji z W ęgier, z Czech, a  potem  znów 
dla  odmiany z całego państwa naszego ! Je s t b a r­
dzo używane rosyjskie p rzysłow ie : „psie szczeka­
nie w iatr rozw ewa.“ D la tego o tych  hecach mó­
wiliśmy jak  najmniej, bo notow aliśm y ty lko g ru ­
be haukanie dziennika Journa l de Sl. Peters- 
bourg  Ale trzeba choć raz zwrócić uwagę na tę 
zmianę frontu, na owo system atyczne szczucie, 
k tó re  w idocznie wypływa z jakiegoś planu. P rasa  
rosyjska gorliwie smaży we wlasnem społeczeń­
stwie nienawiść do A ustrji, jak  gdyby piżewidy- 
wała chwilę, w której to  uczucie bardzo się. przy­
da. Cokolwiek bądź Rosjanie praw ią o swobodzie 
u mch drukowanego słowa, zawsze przecie pozo­
stanie faktem , że ono je s t w 'wielkiej zależności 
od rządu, a zatem wolno mniemać; że  ów rząd 
mile widzi tę hece, jeśli nawet sam jej nie za­
aranżował. Powstaje tedy pytanie: jak i je s t cel 
tych łez krokodylich, wylewanych nad „czarną 
niedolą r o s y j s k i e g o  n a r o d u  w Galicji." 
tych radosnych eh joliotow na widok młodoczcs- 
kich i bemackich koziołków, tycli jerem iad nad 
gorzką dolą Bosniakow, tych wyrazów serdeczne­
go uznania dla wszelkich opozycyjnych duchów, 
czy to wr węgierskim sejmie, czy w wiedeńskiej 
Radzie państwa, czy nawet w klubach ? Rozumie­
my, że cieszy Rosję wszystko, co bodaj na chwilę 
ham uje rozwoj A u s tr ji ,. odradzającej się na no­
wych podstawach; jest to wynik natu ralnej rywm- 
li:;acji?3 walki o znaczenie w tej stronie Europy. 
Ale dla czego tej radości daje. się ta k  dobitny a 
nieustanny wyraz i d la czego je s t kłam stwo, 
szczucie, szkalowanie ?

Przed berlińskim  zjazdem prasa rosyjska 
oblewała jadow itą śliną N iem cy; o Austrji jak 
gdyby zapom niała. Po tym zjeździć. zw7róciła  się 
do Austrji;<uzapomniawszy o Niemcach. Ta oko­
liczność daje właściwy koloryt widowisku. Znać 
zapanowało przekonanie, że trójprzym ierze długo 
nie potrwa a j j ć l j  ula Lego; -'"że ‘Włochy w nieiri 
nie wytrwają, a wrówrczas Niemcy całe się skupią 
nad ooserwowaniem Francji i tak  nastanie chwila 
do pojedynku z naszą m onarchją o drogę do 
K onstantynopola, trzeba więc odpowiednio uspo­
sobić, publiczność Ten domysł opieramy na tern, 
że szczując bez przerwy na A ustrją, p rasa rosyj­
ska rów nocześnie już śpiewa reąuiem  trojprzy- 
mierzu i najsolenniej zapewnia, że właściwie mie­
dzy Rosją a Niemcami me ma żadnego powodu 
do kio tui i gołębia zgoda może trw ać do skoń­
czenia świata.

Dziennikarstwo niemieckie inaczej rzecz tę 
pojmuje. Ono mniema, że Rosja chce zadać E uro­
pie tell sam sz ty ch ,. ale inną m etodą. Idzie jej 
o rozbicie cesarstwa niemieckiego, bo od czasu 
jego powstania nie może już robić zaborow. Gdy­
by trw ał stan, stworzony w r. 1815, to cara t 
r żby dotąd oparł się o K arpaty , o L abę i B ał­
kany. Pow stanie niemieckiego cesarstwra wzniosło 
wał dokoła Rosji. Turcja się odradza, chociaż 
‘"zethodzi jeszcze ciężkie bole. Pobyt cesarza 

llhelm a w Stam bule usankcjonował istnienie 
f i -kow wr Europie, przez co tradycyjna polityka 
rosyjska '-traciła cel. W ięc Rosja tak rozu m u je : 
v. nm narcbj’ habsburskiej jest dużo klawiszów, 
na których grać m o żn a ; jednych oszołomią ru ­
belki, innych syrenie głosy, a jeszcze innych 
paiinlawisty czne mrzonki. Znużona wewnętrzną 
waśnią, podsycaną zewnątrz, A ustrja d la  świętego 
^pokoju na wszystkich polach ustąpi przed cara­
tem, ^amknii się w sobie, a wówczas on, z F ran ­
cją lub  bez J-raneji, przystąpi do przywrócenia 

anu w środkowej Europie, stworzonego na wie­
deńskim kongresie w r. 1815. Wówczas to otwo­

rzy się przed caratem  i&erokie pole do zaborów 
nie tylko na południowym wschodzie, ale i na 
zachodzie.—  W tern rozumowaniu niemieckicm 
widzimy refleks myśli obudzonej listem  p. Giersa 
do h r. ł&reppTego. Nie m yślimy odmawiać, mu 
trafności, ale  to dopiero perspektywa, leżąca na 
drugim  planie. Zawsze faktem zostaje, że wrogie 
uczucia skierował cara t przeciw7 A ustrji i zachęca 
własne .społeczeństwo do zatargu  z n ią ,, a co po­
tem w7 razie zwycięstwa uczyni: czy na Bałkan,
czy na h  emcy ślę rzuci ■— to już będzie potem, 
będzie krokiem drugim

Naszym obowiązkiem wudziec pierwszy. Pa­
trzymy więc nan i przekonywajmy się, że wszel­
kie, m ałe i wielkie, brużdżenie w Radzie Państw a 
i w7 krajach  cieszy naszych najserdeczniejszych. 
Niech to otworzy oczy wszystkim am atorom  opo­
zycji bez względu na ich pobudki. Pryw7atnc am ­
bicje i podrzędne korzyści, jak ie  chcą wywalczyć 
dla swych zasad czy cęlów7, powinny pójść w kąt 
w ober faktu, że z wraśni tych pragnie zrobić u- 
żytek śm iertelny wróg wszystkich żyjących w 
A ustrji.

Ostatnio doniesienia /  Bra/.y lji przedstawiają 
jej położenie w barwach już zgoła nleióżowych. 
Przem inęło um ienie  i w ustach został gorzki 
smak. System rządów m ilitarnych daj%,sie lud­
ności we zn ak i; szpiegostwo zaprowadzone wnet 
przez Eonseca, — bo każdy uzurpator otacza sio 
szpiegami. — stało się tak  nic/nośne, że. w7 ka­
w iarniach, na ulicach, w tram w ayach lnd /ie  oglą­
dają się bojaźliwie i kąsają się w języki, a spra­
wia to im oprócz bólu wielką przykrość, bo za 
cesarstwa nawykli pleść swobodnie; co im ślina 
przyniosła na usta. Żołdactwo zachowuje sic bru­
talnie, jak  w kraju  zwyciężonym, boć ono doko­
nało przewrotu, ono nowy stan podtrzymuje. P ro ­
wincja B abią już się w zbui/yła, więc tam  wy­
słano całą flotę. W prowincji Sao Paulo ludność 
nie przyjęła gubernatora przysłanego z Rio-de- 
Janeiro, oświadczywszy, że znać nie, chce sam o­
zwańczego rządu, więc tam posłano wojsko.

W prowincji Para  mieszczaństwo i stan ku­
piecki założyły p ro test p r ci w uchwałom rady 
prowincjonalnej, złożonej bez wyborów7 ze /.wolen- 
ników nowego porządku. Słowem, jak  głosi depe­
sza z Lizbony, g run t usuwa się z pod nóg repn- 
i likanom. Żeby- sit? jakoś ,i;atować Eonseca ogło­
sił dekret, że który cudzoziemiec', oświadczy się 
za republiką, ten natychm iast otrzym a naturali- 
zację, na którą \y przeciwnym razie musi czekać 
d w a .la ta , jak  było dawniej dla wszystkich obco­
krajowców'. W idzimy więć, ze pan preźyaent sa 
mowolme zmienia /.asadnicze ustawy.

Tymczasem ostatni m inister Hcesarski, hrabia 
Oiuo de Preto  ogłosił w Lizbonie broszurę, w7k tó ­
rej wykazuje, że nie mógł zapobiedz rew7olucji, bo 
wszyscy wojskowi należeli do spisku, nawet mini­
ster wojny do-M aracaja, który um yślnie s ta ra ł się 
o zwołanie rady--gabinetowej - na dzień, w7 którym  

jńfijyolucja m iała wybuchnąć, aby rokoszanie mogli 
odrazu uwięzić cały rząd, co się t  ż stało . Ilr. Ouro 
wyraża przekon -.nie, że republika nie może się u- 
trzym ać w Brazylji, że tam  wTÓei cesarstwo inoźc 
Fonseęi, albo Constansa, więc wszystko się skoń­
czy zmianą ynastji.

Lecz dla czegożby n ic  m ieli wrófeić Bragan- 
zowie ? Hr. Ouro nic o tern nie mówTi, ale mówić 
nie potrzebuje, bo wiadomo, że w rodzinie Dorna 
Pedro powstały niesnaski, k tóre  rozbijają cesar­
skich zwolenników7. Dom Ęedro nie chce abdyko- 
wać na rzecz wnuka, ale także nie chce docho­
dzić .swych praw. Studjuje teraz assy rjjską  sztukę 
budowmczą i klinow7e pismo.

Z Petersburga donoszą berlińskie i londyń­
skie dzienniki, że na ostatniej radzie m m isterjal- 
nej asygnowano ministrowa wojny 18 miljonów7 
rubli na nowe karabiny magazynowe i że jakaś 
angielska fabryka już otrzym ała zamówienie na 
3 miljony tych karabinów. Na tej radzie m ini­
ster Ilubbenet wystąpił z żądaniem kredytu na 
drugie tory na kolejach, lecz po przemówieniu 
m inistra skarbu żądanie to zredukowano o tyle, 
że tylko koleje strategiczne otrzym ają natychm iast 
drugie tory. Korespondent S tandardu  dodaje, że

pomimo tych przygotowań wojennych, obejm ują­
cych także i flotę,. Rosja nie podejmie żadnej 
wojny przed latem  1892-go roku. *

Dn. 18 hm. (było święto domowego patrona 
serbskiej dynasty. ■ K ról przyjmował życzenia od 
ministrów7 i regentów7, dał onlery wielu Serbom, 
a z cudzoziemców7 Pobiedonoscewowi i jego po­
mocnikowi Sablerowi. W iadomo o tern z te legra­
mu, ale wspominamy tę  rzecz dla tego, że Na- 
ta lja  nie przysłała życzeń natom iast zło­
żyła wizytę m etropolicie Michale >vi, który z rzą­
dem i regencją jest trochę na bakier. Z tego w 
Pelgradzie wnoszą, że pani N atalja  przeszła do 
nieprzyjaciół syna. Jeśli tak , to dziwna m atka!

K b fesp o n d en o fe *
Wiedeń 18 grudnia.

(5S Zaledwie wysłuchałem  wczoraj „dekla­
racji" hr. Taaffego, 'm usiałem  co prędzej jechać 
do domu, żeby się karm ić antipiryną, chininą, ko­
niakiem i trzym ać się ęiepło przeciw dolegliwo­
ściom influenzy, . Przykro mi było, że nie będę 
wam mógł o ci razu zdać sprawy o powszechnem 
wrażeniu ową deklaracją wywołanem. Lecz lu ­
dzie są dobrzy; przyszli i poinformowali mnie do­
kładnie. :i wszechstronnie. jOtdż trzeba postawić i 
odpowiedzieć na pytanie : czy odpowiedź hr. Taaf- 
fego jest aktem  ważnym i co przynosi ? hr. Taaffe 
mówił dwa razy ; oba te  przym ow ienia‘ uzupeł­
niają sic. ; W pierwTsżem odparł energicznie na­
paść, zaznaczył, że nie tędy djjoga do znaczenia, 
a stwierdził, że dotychczasowy jtrogram  rządu będzie 
i nadal w7 całej pełn. wykonywany. Program  ten 
nie zależy od kapryśów stronnictw , jednakże rząd 
liczy na poparcie dotychczasowo] większości Prze­
mówienie drugie dostarcza szczegółów, odnosi się 
do bieżących spraw. Przywrócenie praw a państw o­
wego czeskiego byłoby zm ianą konsty tucji; na to 
obecnie nic pora. Lecz zmiany nTÓ mogą być 
w ykluczone; w łaśnie centraliści już dwa razy 
konstytucję zmieniali, przeto i nadal zmiany tak ie  
są mbMlw™ byle na drodze legalnej. Ta legalna 
droga znaczy w danym wypadku najpierw, że 
zmianę m usiałaby przyjąć i zawotować R ada P ań ­
stwa większością 2 głosów.  ..Czy wynika stąd, 
że aspiracje czeskie są na zawsze w7yklm-zoneA 
gdyż nigdy w Radzie Państw a tej liczby głosow 
nie zdobędą ? Bynajmniej. Do Rady Państwa, m u­
siałaby bowiem spiaw a przyjść od Sejmu czeskiego, 
ale. Sejmu kom pletnego, czyli, że musieliby i 

■Czesi i Niemcy • r.a p c ^ n ę ? ^ .  ay  ,się . zgodzie; 
w tedy przyjęłaby je  i Rada Państw a. To też hr. 
Taaffe onesłał Niemców i Czechów7 do Sejmu cze­
skiego z ich żądaniam i; tam  jes t dla nich le­
galny grunt, nie w Radzie Państwa.

Równocześnie ato li wskazał Czechom, że do­
póki jśię z Niemcami nie pogodzą, nie może być 
zgoła mowy o ich aspiracjach. Rzecz jest prosta: 
jeżeli Czesi pogodzą się z Niemcami, jeżeli Niem­
cy nie będą mogli nadal podnosić głosów boleści 
z powodu pokrzywdzenia ich praw narodowych, 
to wtedy, ale dopiero wtedy, m ogłaby kiedyś być 
o tein mowa, że c a ł y  sejm czeski domagać się' 
zae.znieipewnego, zgodnego jednak ze znuaną sto­
sunków, reaktywowania korony czeskiej. H r. Taaffe 
ak tu  koronacji n i e policzył do rzędu spraw  zmie­
niających konstytucję, ale i ten akt. nie jest mo­
żliwy, dopóki Czechy są rozdarte na dw7a WTOgie 
narodowe obozy.

Taką deklaracją hr. Taaffe usunął stanow­
czo wszelkio obawy przesilenia zarówno gabineto­
wego, jak  i parlam entarnego. Niemcy nie mają 
powodu do wystąpienia z Rady p ań stw a ; jeżeli 
w ogóle nosili się z tą  szaloną myślą.

,Co zaś do stosunków' w C zechach — to po­
każe się, o ile Niemcy <’,hcą legalnie postępować. 
Z ostali uspokojeni co do zmian konstytucji, a co 
do swoich żądań narodowych mogą l e g a l n i e  
tylko w sejmief-czeskim sie układać. Ogłosili byli, 

Jże ostatn ie rokowania ugodowe rozbił rząd  dla 
tego, że nie dał im z góry zapewnienia co do 
czeskiego praw a państwowego i koronacji. Otóż 
teraz m ają to uspokojenie. Poprzedni sejm, jak  
tw ierdzą, obraził ich; teraz je s t inny sejm, nie ma 
żadnego powodu, żeby Sie z niego m ieli usuwać.

Jeżeli w7ejdą do sejmu, to się pokaże, czy Czesi i 
szlachta chcą zadosyć uczynić ich żądaniom, ja- 
koteż o ile ich żądania ‘ nie rozbijają kraju, o ile 
nie są pewnego rodzaju rozbiorem  Czech. Jeżeli 
zaś do sejmu i teraz nie wejdą, to okaża Niem­
cy, że nie idą drogą legalną, że zasłaniają się 
lada pozorom, że nie idzie im o równouprawnie­
nie, lecz o przewagę, o panowanie, oraz że chcą 
dopomagać do zawichrzenia kraju przez wzrost 
Młodoezechów1.

Mają teraz Niemcy wóz i przew óz; tak samo 
mają i Cześ: l w ó z  i przewóz ; na wypadek, jeżeli 
Niemcy do sejmu znowu wstąpią. Jakkolw iek 
lewica ogłasza, że deklaracje hr. Taaffego nie 
zmieniły sytuacji (?9 o tyle, żeby usunięte były 
powody absteneji Niemców z sejmu cze-skiego; 
jednakże zapewniają mnie moi informatorzy, że 
ta  enuncj a c ja  lewicy, dorywczo w 'Wiedniu zredago­
wali a. nie rozstrzyga rzeczy, że dopiero posłowie 
nowo wrybrani w Czechach, gdy się zbiorą, sytu­
ację rozw7ażą; nie można wcale przesądzać, co 
postanowią. Niepodobna, żeby mogli nie uznać, 
że sytuacja zasadniczo je s t zmienioną, że kwestje 
prawnopolityczne obecnie całkiem  są z porządku 
dziennego usunięte, że droga do rokowań z sej­
mem jes t otw7art.ą, a rząd wyraźnie dał poznać, 
że wszelkie ugodowe rokowania popierać będzie, 
ale tam , w7 Pradze, bo to  sprawy wewnętrzne 
Czech; nie należą one w7cale do Rady państwa, 
k tó ra  może zajmowani się ty lko uchwałam i sej­
mów, a nie żądaniam i stronnictw7. Zasadniczo 
cała sytuacja jest rozjaśnioną; co do p rak tyki 
zaś, to zobaczymy skutk i zaraz po Nowym Roku

Wiedeń lff grudnia;
(?) Influenza stała się  w7 W iedniu już po 

wszechną klęską; lekarze nie mogą nastarczyć, 
aptekarze pracują całe noce; rodziny cale są zioz-
paczone, g d jż  właśnie gdy potrzeba dla chorych
opieki i wygody brakuje służby, wszystko choruje, 
ledw7o się rusza połam ane, alDO się kładzie do 
łóżka. Posługacze ehoazą po domach palić w pi e- 
cach i nieco porządków porobić, a doktor/,} zaj­
mują się zamawianiem obiadów z rcstanracyj. 
N iemal w każdym - domu, na każdem piętrzę są 
tak ie  stosunki. Oczywista, jeżeli stan taki nagle 
sie nie zmieni na lepsze, to cały gwiazdkowy ruch, 
k tóry tu  dla kupców jest największeni żniwem,
do reszty przepadnie. Lubo zatem nie ma wy­
padków nieszczęśliwych, lecz są uporczywe recy­
dywy i tak i powszechny kw7as, rozdrażnienie., osła­
bienie, że epidomja ta  musi być nazwaną niesły­
chanie dotkliwą, paraliżującą wszystkie s to su u k '...

W polityce wewnętrznej moźefny na śkczó- 
ście zanotować bardzo dobry skutek dcklaraeyj 
rządu i wpływ ich na tę  grupo posłów, k tóra  na 
prawicy o ekseentryczność i ochotę do stryjków 
bywała posądzaną. Oto organ tej grupy 1 ater- 
land  w dwóch sprawach zajął stanowisko najzu­
pełniej poprawne. I tak  co do d o k ja rarjj rządu 
p o w iad a : „Hr. Taaffe uznał niewątpliwe upra­
wnienie usiłowań zmiany konstytucji, wskazując 
na zmiany właśnie przez lewicę dokonane. Tein 
samem rezerw7ował on i dla rządu prawo inicja­
tywy —  lubo dodał, że obecnie 1 z tego prawa 
użytku robić nie chce. Tym sposobem rozwiązał 
d ilem at przez Plenera skonstruowany, a w7 podo­
bny sposób załatw ił i drugie pytanie P lenera 
względem stanowiska rządu w ob.ee żądań Niem ­
ców w Częhhaeh, P lener został co do każdego 
punktu po prostu zmyty —  bgeb li^ t — do­
szczętnie. Co też teraz pocznie ?“

To samo pytanie postawiłem i ja w czoraj; 
dzisiaj słychać, że przecież Niemcy przed ponow­
iłem rzuceniem się w7 abstencje chcą rokow7ać 
z Czechami.

Mogę powtórzyć tylko to, że i Niemcy 
i Czesi m ają w7oz i przewóz. Dodatkowa sesja 
sejmu czeskiego powinna przynieść uspokojenie, 
utorować drogi ugodowe.

Drugą ważną sprawą jest m aro tta  Lienlm- 
ehera i owo centrum  katolickie, do któregoby 
i c e n t r a l i ś c i  należeli. Otóż Vaterland  odpiera 
stanow czo tę inarottę  i powiada : „ostrzegaliśmy 
już w ielokrotnie przed szablonowcm naśladow a­
niem obcych nam stosunków, odmiennych, które 
panują w cesarstwie nicmieckiem. Zresztą już

kilka razy o en tra lig \czno -ka to lirk ie  program/ 
Licnbachera w niwecz^Ańę rozprysnęły. Są one 
wręcz sprzeczne z hflsforyczną naturą jitiSOji 
W katolickiej A ustrjE /iie może być katoLcyzm 
nigdy degradowany u t  stanowiska hasła stron­
niczego. Zupełnie iffne są stosunki w Niem­
czech.

„ ile  u nas któż zdoła oznaczyć, gdzie się 
katolik zaczyna, gdzie kończy? Kto postawi gra­
nicę dla wyłącznie katolickiej partji?  Podobnie 
m a się rzecz z Niemcami w A ustrji. Nie może 
być ich zadaniem tworzyć izoiowrane, narodowe 
stronnictwo... U nas tworzą się grupy Joitzme 
według przynależności do indywidualności hiato- 
ryczno-politycznych. Ponowne usiłowanie mające 
na celu wyciągnąć,-' stanowczych H^tolików ze 
wszystkich klubów7 i w osobne stronnictwo sto­
pić — nie uda się i teraz pomimo, że jest z nad 
Renu patronowane, gdyż dobro państwTa tego nie 
dopuszcza"...

Wifefc ‘ Co do byłej grupy Liecbtciisteina. 
ergo co do solidarności prawicy możemy być 
spokojni. Oczekiwać trzeba, co się stanie w Pradze. 
Lecz gdyby tam  żadnego m ostu nad przepaściami 
nie zbudowano, to przecież już ani rząd ani 
większość autonom iczna w te  przepaście wpaść 
nic mogą.

Z Grodzieńskiego w grudniu.
Do nas poczęli licznie napływać w ostatnich 

czasach, w charakterze robotników wiejskich, wło­
ścianie galicyjscy, zwłaszcza Rusini

Bieda wielka wśród nich panuje, .to  też i 
pracę swą sprzedają oni u nas daleko taniej, niż 
eluopi miejscowi. Ci ostatni na konkurencję z R u­
sinami sarkają bardzo, nic jednak poradzn nie 
są w stanie.

Dziś Rusinów7 galicyjskich w wielu bardzo, 
zwłaszcza większych^! m ajątkach spotkać można. 
Najm ują się oni za parobków, pracując bardzr 
wytrwrale. N iektóre m ajątki posiadają po k ilkana­
ście rodzin rusińskich.

Jakem  rzekł, pracują ci em igranci za bar­
dzo niskie wynagrodzenie. Oto je s t mniej więcej 
dokładny rachunek budżetu przeciętnego parobka- 
Rusiua.

Parobek z rodziną pobiera: 1. w gotowiznie 
20 do 22 rs. i 2'. w7 ziarnie (ordynarja) 8 do 12 
szanków7 (około 6 do 9 korcy) żyta, jęczmienia, 
hreczki i grochu. Rachując na pieniądze, zboże 
to warte jest ogołem 24 do oli rs., czyli że ro ­
botnik otrzym uje 44 do 58 rs. rocznie, a 4 de 5 
rs. miesięcznie. Ma on jeszcze prawo wypędzać 
w pole, wraz z trzodą chlebodawcy, jednego wieprz­
ka - za trzym anie krowy płaci 14 rs. rocznie na 
korzyść gospodarza.

Parobcy-rusini nieżonaci pracują za 20 rs. 
rocznej pensji. W łościanin miejscowy bez 25 do 
30 rs. za parobka nie stanie.

M ieszkania tych parobków są brudne nad 
wyraz, ciasne, cuchnące, a niezdrowe. Ponieważ 
do niedawna ziemianie nasi o gospodarstwach 
parobczanych ani myśleli, wrięc nie posiadają do­
statecznej ilości izb dla pomieszczenia robotni­
ków, wraz z rodzinam i. Obecnie, zmieniwszy sy­
stem swych gospodarstw7, większość rolników 
nadnicmenskich nie pom yślało o dostarczeniu 
swym pracownikom znośnych mieszkań.

Zam ieszkali u nas Rusini w7yglądają nędznie 
nad wwraz: są wybiadli, mizerni, anemiczni, .,akby 
przybici na duchu. Odżywuają się jak  najgorzej. 
Mięso, co najwyżej, raz lub dw7a razy ao roku 
oglądają. To też dość często wydarzają się wśród 
nich takie np. epizody: w m ajątku M. pow, biel­
skiego padła krowa; zakopano ją  w lesłe. Tejże 
noc.i zgłodniali Rusini dostali się do padłej 
sztuki, a okrajawszy najlepsze kaw ałki mięsa, 
znowu krowę zakopali. N azajutrz k ilku z nich 
zaniemogło.

R ad a  p a d s łw a -
Wiedeń 19 grudnia.

360 po.si ;dzenie Izby posłów7 otworzył prze- 
w odniczący dr. S m o l k a  o godz. l/i  11 przed po­
łudniem.

N a totelach m inisterjalnych : Taaffe, Duna-
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(Ciąg dalszy.)

— fo  nie tam ten —  mówił, kręcąc głową.
Kiedy statlP  poczęły znikać za mostem

zapatrzony sterniK oprzytom niał.
— Trochę kości nałam ię i pójdę za nimi! __

szepnął, wzdychając.
W tem poczuł coś w ręce, tej, k tó ra  przed 

chwilą spoczywała w dłoni złotowłosej dziew 
czyny.

—  Co to?
N aparstek  —  nic, tylko mały stalow7y na­

parstek.
—  Na cóż ona m; to dała? —  szepnął.

Nie, ona mu takiej pam iątki ofiarować nie 
chciała. N aparstek ten zesunął się przy uścisku, 
z paluszka dziewczęcia i został w jego tw ardych 
pi.lea.cn, k tóre  od trzech dni kurczowo a bezwie­
dnie przywykł zaciskać.

Ni« do trz jm ał jednak słow7a —  nie połam ał 
kości iikum u... Wywichnął tylko rękę jej, nie­
wiernej, ale  tego uczynić nie chciał i nawet nie 
dowiedział sin 0 tem ńgdy...

W ogóle ni< mógł p^bie przypomnieć jasno, 
j a k  się to wszystko stało... Potrzeba też było 
tylko, aby ktoś do niego powiedział: „śniło ci
się, głupcze, żes ją  widział —  i żeś z nią mówił 
— i żeś poszedł za nią do jej pięknego m ieszka­

nia" —  a byłby pozw7olił wm owiwto w siebie 
bez urazy i byłby w7krótcc sam nawet począł w 
to  wierzyć... Jedno tylko wiedział dobrze... wie­
dział, iż nigdy krew nie b iła  mu tak  do głowy
i nigdy dotąd tak  >Cźenvono wszystkiego nic wi­
dział, jak  w7owczas, przy owem spotkam u.

Oto i teraz... Trzeci to już dzień, odkąd 
nocuje u iStefka, tam  na Brzozowej, a od świtu 
do zmroku siaduje tu , „nad samą wodą", na 
Bugaju —  spokojny, cichy... Trzeci dzień kręci 
papierosy, patrzy na W isłę ku jednemu, to znów 
ku drugiem u mostowi — i myśli... Trzeci d/ień... 
i... i nie może sobie tego dokładnie przypomnieć.

U Jakóbowej już się nie pokazał więcej, 
bo nie mógł patrzeć na te  kąty, w których był 
tak  szczęśliwy przy swojem kochaniu. Od ludzi 
tylko, od obcych, dowiedział się, gdzie „ona" 
mieszka, a nie bj7łby się! tego nigdy domyślił. 
Praw dę Jakóbow a mówiła, że ona już nie dla 
niego —  tak a  wielka pani!...

A jednak to  było okropne!... to było o- 
kropne!...

Czekał na rogu pięknej ulicy, w środka 
m iasta, przed piękniejszym jeszcze domem, od ra ­
na do południa, aż doczekał się jej przecie. Ale 
zaledwie ją  zobaczył, w łaśnie ta nieszczęsna krew 
poczęła mu zalew7ać oczy i pamięć. Zdaje mu sin  
tylko, że była zawsze jeszcze ta k a  śniada, jak  
cyganka i zawsze ładna z tem i czarnemi, jak  w7ę- 
gle, oczami...

Wyszedłszy, chciała w7siąść do dorożki. W te­
dy on poskoczył szybko, jak  kot za myszą —- i 
chwycił ją za ram ię’/ '„ J a n e k ! — zaw ołała —  mój 
drogi -Tanek ! vVięc jesteś znowu ! W ięc wróciłeś 1 
Ach, jak  to  d o b rze !...“ O dprawiła dorożkę i po­
ciągnęła go do bram y. Biegła naprzód, skacząc

po parę schodów. On szedł za nią, bezwiednie, 
jak  lunatyk.

Zam igotały mu w oczach jakieś piękne scho­
dy z kolorowemi szybami w oknach... .(zdaje się, 
W-, wszystkie były c z e rw o n k a  widział klam kę u 
drzwi, przed którem i się zatrzym ali, taką  błysz­
czącą, że można się było w niej przejrzeć, jak  
w lustrze... widział jeden pokój, drugi i trzeci —  
wszystkie śliczne, malowane doKoła... Słyszał po­
tem, że ona mówiła do niego coś długo, długo, 
szybko i gwałtownie... P łak a ła  nawet... A potem 
powiedziała, że zawsze tjTko jego kochała i zaw­
sze będzie go kochać... Ze jem u nie potrzeba już 
wyjeżdżać, bo ona ma dość-pieniędzy... Pokazała 
mu nawet masę papierków w pięknem , zamyka- 
nem pudełku... (wszystkie były także czerwone, 
jak  krew f).'.. f<

Ale wtedy stało sie coś okrutnego... Zrobiła 
się jakaś „szkoda"... Oto zleciał skądciś na zie­
mię piękny wTazon —  zleciała za nim ogromna 
lam pa —  rozprysło się w drobne kaw ałki wiel­
kie złote lustro ... A ona ?... To, doprawdy, dzi­
wne !... Ona padła na kolana i poczęła w o łać : 
„Nie bij m ię! nie b ij!... J a  i tak  biedna, bardzo 
b ie d n a !... J a  na ciebie czekała, póki mogła... Ja  
ciebie tylko kocham "... Zdaje się, że nic już wię­
cej nie mówiła, bo wtedy on p rzestał bić i roz­
bijać... (tylko, ~ czy to istotnie on rozb ija ł?)... a 
natom iast p lunął przed siebie —  to  pam ięta do­
brze... K toś upadł wtedy na podłogę, jak  długi, 
a on rzucił się zaraz ku drzwiom... Były zam­
knięte na klucz... Pchnął —  puściły... \Y sąsie­
dnim pokoju służąca krzyczała „ ra tu n k u !" ... Ale 
on odepchnął ją  i zbiegł po schodach... Ulica, 
przedtem  jasna, była teraz czarna, jak  noc —  to 
znowu jaKaś szara —  a przecie jeszcze trochę

czerwona... Dopiero tu, nad W isłą, gdzie teraz 
siedzi, wróciło wszystko do właściwych kolorów.,

Nic i nic!... Żadnej nowej berliuki gdań­
skiej... Przechodzą tylko w jedne i drugą stronę, 
lub zatrzym ują się tu , u Bugaju, tratw y, be> linki 
i gabary „królewskie," te, co chodzą pod Płock i 
pod Kazimierz, a nawet i pod Sandomierz, ale nie 
gdańskie... Doprawdy, tenS ehu itz  okrutnie wszyst­
kich wyprzedził w7 tym  roku, jeśli \v tydzień po 
nim nikt z Gdańska nie może nadążyć;.. A 011, 
jeden z tych „Sęhulzowych," cieszył się z owego 
pośpiechu, dopomagał do tego, aby czemprędzcj 
do W arszawy przybito... poKaleczył ręce... o t 1 i 
było po co się śpieszyć... tak ie  sm utne m iasto !... 
B r r ru !...

Czwartek... piątek...
Nie ! lepiej tego p iątku nie wspominać!...
Czwartek... sobota... niedziela... poniedziałek 

—  ty le  dni, a ich nie ma i nie ma !... Czyby bu­
rza gdzie ich zatrzym ała... albo... albo jak ie  nie­
szczęście ?... W czoraj wieczorem błyskało się tam , 
w tej stronie, okruuiie... pewnie burzę przeczekać 
musieli...

A jak  to człowieka do tej wody ciągnie! jak  
ciągnie!... Rany Jezusow e1 żeby 1 rzyjechał jak  
najprędzej... żeby przyjechał!... bo nie można wy­
trzym ać dłużej bez nich... bez „wody..."

Nareszcie w7 tyazień po Sehulizu : przybił 
pod Warszawę Wurm. - a w ślad  za nim po­
dążał ; W szelakiewicz ze sw7emi dwiema gaba- 
ram i. * i i ’■

Trzy W urmowe berlinki poznał tęskniący 
za w7odą sternik, nim jeszcze m asztam i swemi 
pokłoniły  się przed kolejowym mostem. Na tej 
nierwszej, z wywiniętym, zielonym czubem, świe­

żo blachą obite1, sam przecie jeździł w roku 
zeszłym. Teraz już ruszą się wszyscy —  co- 
dzień ktoś przyjdzie od Gdańska, a Schuitz, 
jak  pod Kazimierz poszedł pierwszy, tak i 
z powrotem pierwszy pod W arszawę przycią­
gnie...

Ale u tego Wurm a dzieci kupa! D la tego 
to pewnie i biedniej, niż u Schuitza... Je s t oto naj­
starszy syn, Prycek, z cienkim, długim nosem, 
śmieszny, ale silny i znający W is łę , je s t i brał 
jogo młodszy, W Rek, krótki, gruby 1 niezaarny d< 
żeglugi, je s t dziewxzyna, mało co mniejsza oc 
Schultzowej córki, a potem to już chłopaki : 
dziewczęta idą na przemiany —  ośm ioro na obra­
chunek. Żadne zaś nie zostaje w Gdańsku— wszystek 
ten drobiazg w7 drodze przez całe la io . A lasie  t( 
swawolne, te  szwabieta!.. Ote i teraz, ta  Ania, 
przewdesza się, bęben, przez poręcz u bortu i je ­
szcze wleci kiedy w wodę...

A z ludzi — to sami znajomi...
—  oMorgen ' SMorgen!..,

Nie mógł wytrzymać, aby im nie powiedział 
że się guzdrali okrutnie. Oni w zam ian pytał5 go. 
gdzie Schuitza zgubił, a inni dogadyw ali: „Albo
ciebie Schuitz, gdzie?"... Pokpiw ali sobie z n ie -> 
go... Ale sie przynajm niej z nimi nacieszył, a kie 
d\r W urm odpływał, to tak  coś ściskało go pou 
piersiam i, tak  ściskało!... Soliter, albo co?..

Odprawił M urmowych i znowu czekał—tym 
razem już me długo — dzień jeden. Przybywszy 
nazajutrz:; około siódmej na brzeg, zastał juz  
wszystkie pięć statków  na kotwicy. Przyszły na- 
dedniem i płynęły widocznie noc całą.

(C . d. u.)
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Przed przejściem do porządku dziennego wy­
słuchała  Izba odpowiedzi p. m inistra handlu na 
interpelację pos. D erschatty o handlu  dom okrąż­
nym i na interpelację pos. Lnzzattego w sprawie 
poparcia przez rząd upadającego w Austrji wyrobu 
cukru.

W odpowiedzi na pierwszą z tych interpe- 
lacyj oświadczył się p. m inister za ograniczeniem 
handlu  domokrążnego, lecz przeprowadzenie tego 
ograniczenia zawisło od porozum ienia się z rzą­
dem węgierskim. Po ukończeniu przeto rokowań 
przedłoży rząd odpowiedni projekt do ustawy, a 
ustaw a ta  określi dokładnie, które rzem iosła będą 

'dopuszczone do handlu  domokrążnego.
Na drugą interpelację pos. Luzzattego od­

powiedział p. m inister, że uwzględniając uzasa­
dnione życzenia producentów wprowadzono już 
obniżoną taryfę przewozową dla cukru na kole­
jach państwowych i kolejach przez państwo sub­
wencjonowanych, ‘że wezwano następnie wszystkie 
zarządy pryw atnych kolei, aby taryfę przewozową 
dla cukru o ile możności obniżyły, i że nakoniec 
badania statystyczne wykazały, jako cena przewo­
zu cukru morzem z Tryjestu na Lewant nietylko 
nie je s t wyższą, lecz owszem jest niższą od opłat, 
k tóre pobierają sta tk i wypływające z portów fran­
cuskich i włoskich.

Następnie z porządku dziennego przyjęto hez 
rozpraw projekt do ustawy o wolnem od opłaty 
cła sprowadzaniu z zagranicy witryolu miedzi dla 
p lan tatorów  winnej latorośli, jakoteż w trzeoie-m 
czytaniu regulam in dla m arynarki handlowej, a 
wreszcie ustawę o budowie nadłabskioj kolei w 
Czechach.

Z kolei przyszło pod rozprawę sprawozda­
n ie komisji o nietykalności poselskiej w sprawie 
wydania “ sądom pos. V e r  g a n i e g  o i pos. 
E i c h h o r  n a.

W  sprawie wydania pierwszego z tych po­
słów przyjęła Izba wniosek komisji nie zezwala­
jący na sądowe ściganie pos. Y e r g a  n i e g o ,  zaś 
zezwoliła na wydanie sądom pos., ks. E i c h- 
h o r n a  z pewodu rzekomego przestępstw a praso­
wego, tern chętniej zaś uczyniła to wobec oświad­
czenia, iż on sam będzie głosował za tem, aby 
spraw a jego przyszła przed k ra tk i sądowe, gdyż 
chodzi tu  o wydobycie na jaw, jak  nizko upada 
m oralnie lud niemiecki.

N astępnie w imieniu komisji, k tó ra  zajmo­
wała się spraw ą dostaw dla arm ji. wniósł p. dr. 
H e  i ł  b e r g  rezolucję wzywającą rząd. aby przy 
zakupnaeh żywności dla wojska uwzględniano w 
pierwszej linji producentów. Izba przyjęła tę re­
zolucję bez rozpraw, jak  również znane z depesz 
telegraficznych rezolucje pokrewne pp. K r e u t -  
z i g a i K a i s e r  a, przyczem nieomieszkał pos. 
T i i r k  zaznaczyć, że obecnie żydzi mają dozwolo­
ny wstęp do in tendentur wojskowych i wzywał 
p. m inistra obrony krajowej, aby żydów usunął 
z posad w intendenturach.

Po tej rozpraw ie uwiadomił przewodniczący 
I zbe o śm ierci p. T o m a s z c z a  k a i życząc po­
słom wesołych św iąt oświadczył, że o term inie 
następnego posiedzenia poświąteczuego uwiadomi 
ich pisemnie.

Koniec posiedzenia o godzinie 2 z po­
łudnia.

* !*

Do kom isji szkolnej w Izbie panów weszli 
z galicyjskich członków tej Izby : ks. Konstanty 
Czartoryski i Stanisław  lir. Tarnowski.

Rosja - - o Bractwo Serca teowasp.
Donosiliśmy przed kilku d n iam i, że w Kró­

lestwie polskiem  wyszło nowe rozporządzenie, za­
kazujące surowo przystępowania do Bractwa Serca 
Jezusowego i innych rzekomo tajnych stowarzyszeń 
relgijnych. Zanim rozporządzenie to wyszło, po­
jaw ił się. —  jak  zwykle w Rosji —  w D niew niku  
W arszaw skim , przedrukowany następnie także w 
W ileńskim W iestm ku  a r ty k u ł, denuncjnjący owo 
Dractwo jako niebezpieczne dla państwa.

W arto  zaiste poznać ten artykuł.
Otóż na wstępie opisana je s t szczegółowo 

organizacja i rozgałęzienie Bractwa Najśw. Serca 
Jezusowego. Zachodzą w tym  opisie niektóre po­
m yłki ; a mianowicie D niew nik  miesza A reybra­
ctw o Najśw. Serca z odrębnem stowarzyszeniem 
Apostolstw a modlitwy. Ale to  rzecz podrzędna. 
Główna to, w jak i sposób D niew nik  z niewinnych 
ustaw  tego Bractw a kościelnego wyprowadza jego 
„znaczenie polityczne* i niebezpieczeństwo dla pań­
stwa rosyjskiego.

Nie ulega wątpliwości, — pisze ten organ — 
że w Królestwie polskiem, równie jak w innych pro­
wincjach rosyjskich z ludnością polską Apostolstwo 
modlitwy liczy wielu zwolenników i bardzo jest po­
śród warstw niższych rozpowszechnione. — Dziwnem 
byłoby zmi*izać markiza B. lub hrabinę Z. do odma­
wiania dziesięć razy różańca za Papieża tudzież do 
uczęszczania co tydzień do spowiedzi świętej: czynią 
to tylko wieśniacy, którym ksiądz powiedział, że to 
jest potrzebne do zbawienia duszy.

Łatwo sobie wyobrazić, do jakiego stopnia sięga

moralne niewolnictwo polskiego wieśniaka, religijnego 
z natury a obowiązanego raz w tygodniu przed księ­
dzem się spowiadać. Wpływ polskiego duchowieństwa 
na lud prosty i bez tego jest ogromny; co zaś do 
członków Bractwa, to można go uznać za moralne 
panowanie. Wieśniak sam nie m yśli; za niego myśli 
ksiądz, którego wolę przywykł bezwarunkowa wypeł- 
niać. Od księdza otrzymuje rozkaz, o co ma się mo­
dlić wciągu miesiąca; jeżeli ksiądz poleci mu modlić 
się np. o zgubę Moskali, to nie śmie on oprzeć się 
rozkazom duchownego swego kierownika.

Widocznem jest, że z rozpowszechnieniem Apo­
stolstwa Serca Jezusowego w rosyjskich prowincjach 
o ludności polskiej wzrasta wpływ na lud, wywierany 
przez duchowieństwo rzymsko-katolickie, zawsze wro­
gie dla rosyjskiego rządu. Wpływ' te n — jak wiadomo
— paraliżuje potężnie' dobroczynne środki względem 
polskich wieśniaków przez rząd nasz przyjęte. Biedny 
polski wieśniak, obcy wszystkim polskim kombina- 
ciom, modląc się gorliwie, uczęszczając do kościoła i 
jak najczęściej spowiadając się u księdza, nie domyśla 
się wcale, że przez to samo staje się winnym „udziału 
w tajnem stowarzyszeniu, którego celem jest parali­
żowanie rozporządzeń rządowych11 i ściąga na siebie 
odpowiedzialność podług § 318 kodeksu karnego. 
Winni zaś podług tego paragrafu podlegają, jak wia­
domo, pozbawieniu wszelkich praw osobistych i wy­
słaniu do Sybcrji.

Ukarany wieśniak, mało obeznany z kwcstjami 
politycznemi, niepojmujący wcale' chytrych zamiarów 
nieproszonych swych kierowników', pozostaje w tem 
przekonaniu, że cierpi za modlitwę, za spełnienie re­
ligijnych swych obowiązków, za wiarę katolicką, wobec 
której rząd rosyjski zawsze nieprzyjazne zajmuje sta­
nowisko.

Do takiego fałszywego wniosku dochodzą także 
jego sąsiedzi, wśród których rozwija się i wzrasta 
to mylne przekonanie — podniecane przez księży i 
obywateli — że rząd nasz pragnie wykorzenić wiarę 
katolicką.

Ono to zmusza wieśniaków przyjmować z nie­
dowierzaniem, a często z nieprzyjaźnią, całą działal­
ność władzy. Wrogowie mojej wiary mówią oni
— są mymi wrogami. Następnie wynika ztąd z bło­
gosławieństwem Papieża antagonizm między rządem 
a wieśniakami, oddziaływający szkodliwie na interesa 
tych ostatnich, ale tak pożądany dla polskiej inte­
ligencji.

Prześladowaniu prawnemu za należenie do wzbro­
nionego Bractwa Serca Jezusowego niemal wyjątko­
wo podlegają wieśniacy, duchowieństwo zaś, ta  nie- 
pochwytna nić propagandy, której węzły istnieją po 
za obrębem Rosji, pozostaje na stronie, ponieważ 
działa zawsze skrycie i ostrożnie.

Wieśniak polski, pobożny z natury, pod wpły­
wem rozmaitych pobocznych i fałszywych zapewnień
0 tem, że rząd zamierza wszystkich Polaków zmusić 
do prawosławia, staje się chorobliwie drażliwym na 
wszelkie kwestje, dotyczące chociaż pośrednio jego 
religji. Najzwyklejsze rozporządzenie policyjne, wyda­
ne dla utrzymania zewnętrznego porządku, poczytuje 
się częstokroć za targnięcie się na wiarę. Wytło- 
niaczmy to przykładem.

Wiadomo, że duchowieństwo rzymsko-katolickie 
illa wzmocnienia swego na lud wpływu, lubi przy ka­
żdej sposobności otaczać się okazałością. Biskupów, 
zwiedzających djecezje, spotyka cała ludność wsi le­
żących na ich drodze, ludowa konnica, t . j .  wieśniacy 
konno towarzyszą powozowi Biskupa, wieczorem po­
wóz posuwa się przy blasku pochodni, na drodze 
wznoszą się luki tryumfalne i t. d. Wszystko to 
urządza się częścią z własnego popędu parafjan, czę­
ścią za namową księży, zainteresowali,vcli przyjęciem 
swego diecezjalnego zwierzchnika. W sposób tak uro­
czysty podróżował w lipcu roku bieżącym w powiecie 
mławskim, gubcrnji płockiej, administrator - djecezji 
plouldej. Na drodze' Biskupa mieszkańcy pewnej osa­
dy wznieśli zawczasu bramę' tryumfalną, z wysokich
1 grubych slupów drewnianych, pomalowanych na 
biało i oplecionych wieńcami z kwiatów i zieleni. 
Miejscowa ziemska policja uznała to za niewłaściwe 
i rozkazała znieść luk przed przyjazdem Biskupa, 
zostawiając tylko dekoracje, urządzone w pobliżu ko­
ścioła. Kiedy zaś władze gminne t. j. wójt i sołtysi 
zabrali się ilo wykonania tego polecenia, lud rzucił 
się na nich z okrzykiem: „Nie pozwolimy znieważać 
naszej wiary, ani jej wytępiać!11 W danym  wypadku, 
jak widzicie, wieśniacy uznali usunięcie dwóch słu­
pów, nil; mających żadnego religijnego znaczenia, za 
zniewagę względem wiary, a w zniszczeniu bramy 
upatrzyli targnięcie się na ich relig ję11.

Z całego tego denuncjatorskiego artykułu  
wynika więc, że wpływ duchowieństwa na umo- 
ralnienie ludu, jest a tout p r ix  politycznie nie­
bezpiecznym, a wszelkie prak tyk i katolicyzm u są 
dla państw a rosyjskiego wrogie. Ale jak  wszędzie, 
tak i tu  pokazuje ■Dniewnik na każdym kroku 
swą ignorację.

W ykładając ustaw y Bractw a, powiedział 
•iD niew n ik  wyraźnie, że intencję miesięczną dla 
c a ł e g o  ś w i a t a  naznacza K ardynał P ro tek tor 
i ta  intencja publikow ana je s t we wszystkich ję ­
zykach, tym czasem  pow iada następnie, że ksiądz, 
wyznaczając, członkowi apostolstw a intencję, na 
k tu rą  się m a modlić, może mu kicclyś „nakazać 
modlić się o zgubę M oskali."

A dalej powiada D n iew n ik , że celem Sto 
warzyszenia tego je s t  paraliżow ać działanie roz­
porządzeń rządow ych ? Co za logika. K ardynał 
P ro tek to r naznacza Intencję, na k tó rą  się modli j
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13 miljouów ludzi (sam , ‘D n iew n ik  oblicza tak 
wysoko liczbę członków) z całej ku li ziemskiej 
ci wszyscy więc ludzie sprzysięgli się na zgubę 
R o s ji!

■ Aleć naturaln ie  —  Bractwo m a na celu 
utrzymywać i krzepić życie katolickie, a rozpo­
rządzenia rządu rosyjskiego zm ierzają właśnie do 
wytępienia tego życia, —  ergo  „celem tego 
Bractw a jest paraliżow ać dz ia łan ia-rozporządzeń  
rządow ych.11

Powiada w końcu ‘D n iew n ik , że biedny 
wieśniak karany za przynależenie do Apostolstw a 
m odlitwy, myśli, że cierpi za wiarę, ’ a on cierpi 
za udział w Stowarzyszeniu tajnem . — Gdzie tu 
stowarzyszenie tajne ? —  chyba, że cały ka to ­
licyzm jes t stowarzyszeniem tajnem . A jeżeli 
w ieśniak cierpi i powiada, że cierpi za wiarę, to 
zaiste nie myli go pod tym względem instykt 
chrześcijański.

Bractwo jest właśnie dla tego zakazane, że 
wierze katolickiej służy. I  nawet kiedy wieśniak 
broni bram y tryum falnej dla Biskupa wystawionej, 
słusznie wroła, że nie da swej wiary znieważać, 
ho ta  zewnętrzna okazałość jest ty lko wyrazem 
katolickiej czci dla B iskupa i tylko dla tego 
policjant na  nią się ta rgnął, że nie w smak mu 
przypadł ten objaw katolickiego życia. Nie tylko 
dogm ata do katolicyzm u należą, ale i zewnętrzne 
wiary i nabożeństwa objawy i godła. Kiedy ce- 
sarzowie obrazoburcy niszczyli święte ikony, k ro ­
cie męczenników krew przelewało wr obronie rze­
czy na pozór podrzędnej. Mogli się przecież m o­
dlić i hez Ale dla tego ci heroiczni
chrześcijanie życie nastaw iali, że heretyccy cesa- 
rzowie, godząc na te  zewnętrzne wyrazy k ato lic­
kiego nabożeństwa, samemu nabożeństwu krzywdę 
i obelgę czynili.

Tych męczenników Rosja czci zarówno z 
nami, powinnaby uszanować ich ducha w polskim  
włościaninie. -  - "  -

Ztąd wreszcie wypływa odpowiedź na zarzut 
D niew nika  przeciw Stolicy św. (t. j. przeciwko 
Piusowi IX, który podobno uwolnił od pewnych 
form alności brackich tych, którzyby w zaborze 
rosyjskim do niego chcieli należeć).

„Czy to jest moralne ■— pyta ‘D n iew n ik  — 
ze strony głowy rzymsko-katolickiego Kościoła popie­
ranie w prowincjach rosyjskich rozszerzania bractwa 
przez rząd niedozwolonego?11

Pierwej trzeba postawić pytanie: czy jest
m oralną i godziwą rzeczą zabraniać Bractw a, 
k tóre, według samego sprawozdania 1D n iew n ika , 
nic innego swym członkom nie przepisuje, tylko 
czyste prak tyk i religijne: m odlitw y i częstsze 
przystępowanie, dó Sakram entów ; Bractw a, k tóre  
innego celu nie ma, jak  życie kato lick ie podtrzy­
mywać i udoskonalić? Jeżeli tak i zakaz jest nie­
słuszny, wolności sum ienia i prawu egzystencji 
Kościoła katolickiego przeciwny, w7 takim  razie 
postępowanie przeciwko zakazowi je s t moralnem 
i może być w danym razie świętyjn obowiąz­
kiem, ho: obedire oportet D eo  m agis quam ho- 
minibus. K  P.

Z Izby  s ą d o w e j.
W adowice 20 grudnia.

Kilku z zawezwanych na dzisiaj świadków 
nie staw iło się, gdyż wyjechali do Ameryki.

Świadek Sam uel G r u b e  r, m alarz pokojo­
wy, zeznaje, że był świadkiem, jak  kasjer kole­
jowy w Oświęcimie w dniu 1 m aja 1880 przy 
wymianie pieniędzy oszukał o jedne trzecią część 
pewnego wychodźcę włościanina. Świadek u jął 
sic za włościaninem, i z tego powodu kasjer 
groził mu aresztowaniem.

Samuel Lipa K e s s 1 e r  ze Stanisławowa, 
inteligentny izraelita, przyjechał do Oświęcima, 
udając się do Ameryki. Oprócz niego jechało w 
wagonie także kilku wychodźców włościan. Gdy 
wysiedli w Oświęcimie, ajenci Ilcrza zabrali wło­
ścian i zaprowadzili do kancelarji. Chcieli także 
i jego namówić, aby poszedł, lecz on iść nie 
chciał. O Neum annie zeznaje K essler, że m ieniał 
u niego pieniądze, a ten oszukał go w ten spo­
sób, że wziął od niego o 2 lub 3 centy więcej 
na jednej m arce.

N e u m a n  n. Ten pan kłam ie.
K e s s l e r  (oburzony). Jak  on śmie mi za­

rzucać kłam stw o. Ja  przecież przysięgałem .
D r z e  wr. (surowo do N eum anna). Jeżeli pan 

jeszcze raz poważysz sio świadkowi kłamstwo 
zarzucać, w tak im  razie natychm iast pójdziesz 
pan do ciemnicy.

Dr. Ł a z a r s k i  ido K esslera). Skąd pan 
wiesz o tein, że Neumann pana oszukał?

K e s s 1 e r. Kupiec jakiś, co s ta ł koło mnie 
przy wymianie pieniędzy, zwrócił mi na to  uwagę.

K atarzyna K a s z y c k a  w łościanka zeznaje, 
że gdy jechała  do Ameryki z kilkom a innymi 
wychodźcami, to w wagonie przyczepił się do 
nich jak iś żyd i zażądał od każdego wychodźcy 
po 50 centów7, grożąc, że bez jego pomocy nie 
dostaną się do Ameryki. Wychodźcy dali mu żą­
daną kwotę. W kancelarji Herza kazano im ku ­
pić karty  okrętowe znów pod groźbą, że jeżeli 
nie kupią, to zostaną zaaresztow ani i do domu 
odszupasowani. „Myśmy się bali — mówi Ka- 

j szycha —  i kupiliśm y karty . Każdy m usiał za-

Łatwo się domyśleć, że przy. wyżej wspo­
mnianych tradycjach i przywilejach afrykańskiego 
cechu w7 Afryce, mój nadzór i k ierunek nie przy­
padł nir. Alemu do sm aku. Ale m usiał się z tem 
pogodzić. Dziś za *- * '\e lto ć  brzydko jest samej 
się chwalić) na naszym stole pojawia się mocny, 
czysty jak  łza rosół, rozbef z jeleniny (która w 
occie namoczona smakiem zbliża się. bardzo do 
wołowego mięsa, kotlety  z antylopy, różne kluski, 
pierożki i bigosiki (do których zam iast winkowa- 
tych jab łek , używa się niedojrzałych ananasów7), 
z chwilą zaś, kiedy zasiane w ogródku buraki 
dojrzeją, zakisi się barszcz —  polski barszcz 
pod 3 ‘ szerokości p ó łnocnej! W szystko zaś to 
zawdzięczam nieocenionej książce pani Lucyny i 
nie mogę się powstrzym ać od wyrażenia jej mojej 
gorącej podzięki.

Ulżywszy sercu z długu wdzięczności, bierze 
mnie ochota wspomnieć o niektórych czysto k ra ­
jowych potrawrach, cieszących się wielkiem po­
wodzeniem u ' wszystkich prawne Europejczyków 
dłużej na brzegu przebywających — z wyjątkiem 
Hiszpanów, bo ci poza swoim szafranem  i oliwą 
nic innego nie widzą.

Nieraz przychodziło mi na myśl, obserwując 
wyraz gastronom icznej błogości, rozlany na tw a­
rzach biesiadników, zasiadających do takiego np. 
„palm -oil-ehopu“ lub „fufu11, że gdyby potrzebnych 
do nich ingredjencyj można było u nas dostać, to 
w naszych restauracjach niewątpliwie, rozlegałyby 
się w ołania:

•— Trzy „palm -oil-chopy11!
—  Pięć „fufu11!
— Jeden „bundle11!

płacić za kartę 80 zł. 40 ct. Potem zaprowa­
dzono nas na noc do stajni, w stajni tej było 
pełno wychodźców. Mimo tego, żem kupiła  kartę, 
nie dostałam  się do Ameryki, ho mnie zaare­
sztowano11.

Mojżesz G r t i n  z W ielopola opowiada, że 
chciał jechać do Ameryki. W iedział on już, że 
w Oświęcijnie oszukują ludzi i dfa tego tłu m a­
czył się przed naganiaczam i, że jedzie tylko do 
Berlina. Naganiacze jednaki jakoś nie chcieli mu 
wierzyć i ta k  go pilnow ali i prześladow ali, że 
ja k  mowi, . co chwila widział za sobą jakiegoś 
naganiacza, a ile razy go zobaczył, to go zawsze 
coś „sztichneło11 w serce. — Pojechał więc sam 
do Mysłowic, w M ysłowicach nie chcieli go je ­
dnak puścić przez granicę, m usiał więc wrócić 
do Oświęcima. Gdy przyszedł do ajencji, śmieli 
się z niego wszyscy i mówili „my dobrze wie­
dzieli, że ty tu  przyjdziesz11. Za kartę  okrętową 
żądali od niego 80 zł. 40 ct., on jednak miał 
całego m ajątku 80 zlr., dla tego nie poje­
chał do A m eryki, tylko wrócił do domu.

Mojżesz S c h l a n  g e r ,  zeznaje, że kupił w 
Oświęcimie kartę  okrętową, do której w Ham burgu 
kazali mu dopłacić — t a k , że m usiał tam  oddać 
swój ostatn i grosz. Schlanger nie może dokładnie 
opisać budynku w Oświęcimie, w którym  kupił 
kartę  — dla tego prokura to r staw ia wniosek, 
ażeby wysłać do Oświęcima Scblangcra z jednym  
delegatem  sądowym, celem skonstatow ania, w 
którym  budynku 011 k a rtę  kupił.

P r z e .  w. po naradzie oświadczył, że try b u ­
nał wydelegował sędziego Chrząszczyńskiego do 
udania się ze świadkiem do Oświęcima celem 
spraw dzenia, w którym  domu on k artę  kupił.

Ponieważ więcej świadków się nie stawiło, 
przeto odczytał przewodniczący kilka dokum en­
tów. Między tem i jest jeden zajmujący, mianowi­
cie m em orjał, sporządzony przez M isslera, dy­
rek to ra  półn. niemieckiego Lloyda.

M issler tw ierdzi w tym m em orjale, że ajen­
cja ham burska opłacała się nawet rabinowi, a do 
składu tej ajencji należeli sami żydzi. Twierdzi 
dalej M issler, iż corocznie w raca do Europy 
przez Bremę 4— 5000 wychodźców, wyexpedjo- 
wanych tam  przez ajencją ham burska.

Wychodźcy ci opowiadali wiele o tem, cze­
go doznali jadąc do Ameryki. Przed trzem a laty 
wpłynęło do N am iestnictw a galicyjskiego zażale­
nie na ajencję ham burska. N am iestnictwo wy­
słało  na śledztwo dwóch urzędników, którzy prze­
b rali się za wychodźców i udali się do ajencji 
N a własnej skórze doświadczyli ci urzędnicy 
wszystkich prak tyk  ajencji, a dopiero przeszedł­
szy wszystko dali się poznać Pierzowi i odstawili 
go do starostw a w Biały. Od tego to  czasu, powia­
da M issler, datuje się przyjaźń Herza ze starostą  
bialskim . A kta zabrane przez owych dwóch urzę­
dników nie wyszły nigdy ze starostw a w Białe, a 
Herz m iał wówczas dać staroście 3000 zł. •

P r z e  w: (do K lausnera). Co pan na to ?
K l a u s n o r .  To bezczelna denuncjacja. 

Przecież teraz wiem, k to  nas denuncjował.
P r z e  w. Daj 110 pan pokój z zarzutam i bez­

czelności. Mamy my tu  listy  pańskie, z których 
wynika, że pan sam na siebie pisałeś sztuczne 
denuncjacje.

O godzinie 4-ej po południu odroczono 
r o z p r a w ę . ___________

"fest.,
Lwów 21 grudnia.

C. k. M inisterstw o spraw  w ew nętrznych »a-
twierd/.iłó wybór p. Henryka Łania na kierującego 
urzędnika Zakładu ubezpieczeń robotników od wypad­
ków7, dla Galicji i Bukowiny, oraz ]>, Karola Witko- 
wickiego na buchaltera tego Zakładu.

Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa za­
mianowała Stanisława Pielichowskiego stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Nikłowicacli.

Do Rady powiatowej liusiatyńskiej, przy wy­
borze uzupełniającym z grupy gmin wiejskich wybra­
nym został Wasyl Motyka gospodarz z Krzyweńkiego.

Z uniw ersytetu . Pan Walerjan Jastrzębski, 
rodem z Kalwarji w Królestwie Polskiem otrzymał 
na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora wśzecli 
nauk lekarskich.

Na lwowskim uniw ersytecie immatrykulowało
się przedwczoraj nowych zwyczajnych słuchaczów 108 
na wydziale teologicznym, 204 na prawniczym i 35 
na filozoficznym, razem 347 słuchaczów.

f  M arja Kozicka, córka Antoniego i Jadwigi z 
Kępliczów Kozickich, zmarła ofiegdaj we Lwowie w 
kwiecie wieku, bo słabość sercowa zmiotła ją  z tego 
świata w 21 roku życia, w chwili kiedy rodzice, 
dziś pogrążeni w głębokim smutku, wróżyli ukocha­
nej jedynaczce świetną przyszłość, bo przyszłość opartą 
na poczciwem wychowaniu serca i głowy.

Zmarli. Antoni Jelita Zieliński, żołnierz z ro­
ku 1863, zmarł we Lwowie w 03 roku życia.

Dary na loterję gospodarczą, odbyć się ma­
jącą w dniach 21, 22 i 2.3 bm., proszę przesyłać do 
pałacu namiestnikowskiego, gdzie takowe przyjmowane 
będą codziennie od 9 rano do 2 po południu.

M arja hr. Badeniowa.
W w encie loterji fantow ej — która się dziś 

rozpoczęła i trwać będzie przez jutro i poniedziałek, 
a która się odbywa w sali „Sokoła na dochód To-

  _____________

Oto sposoby przyrządzania tych interesują­
cych sm akołyków :

„Palm -oil-ehop11. Bierze się kurę pokrajaną 
na kaw ałki, rybę suszoną, „jam s11 i wszystko to 
razem  z dodatkam i pieprzu krajowego (pieprz ten 
różni się zupełnie od naszego czarnego, je s t po- 
długow aty, zielony i nadzwyczaj mocny) oraz in­
nych silnie arom atycznych korzeni, gotuje się w 
oleju palmowym, który oprócz nazwy nic więcej 
wspólnego z olejem nie ma. Jestto  raczej masło 
roślinne, gesty płyn pięknego rakowego koloru, 
mający swój specjalny tłusty  smak, dla którego 
żadnego porównania znaleść nie mogę. — Na oko 
potraw a ta  nadzwyczaj apetytnie wygląda, a dla 
kogo nie jest „za gorąca11 (zanadto korzenna), te ­
mu z pewnością smakować będzie.

„Fufu11 bywa rozm aite. Można je  robić z 
„jainstt11, z platanów , 2 „bread-fru itu11 (owocu chle­
bowego) lub z koki. Każdą z tych jarzyn po ugo­
tow aniu ubija się mocno drewnianą ubijaczltą w7 
drewnianem wyłącznie na ten cel przeznaczonem 
naczyniu, aż się zrobi rodzaj papki, dla profanów 
bardzo przypom inającej k la jster. Z tej papki ule­
piona kula  wjeżdża na stó ł iv tow arzystw ie ostre­
go a gęstego sosu z ryb, „okro“ i sakram ental­
nego krajowego pieprzu.

„Bundle" zowie się potraw a z ryby lub ja ­
kiegokolwiek mięsa, które się zawija w platanowy 
liść i gotuje wespół z tak  zw7aną „d ika“ czyli 
b runatną  masą, podobną do czekolady (ale tylko 
z wyglądu) a przygotowaną poprzednio z pewnego 
rodzaju orzeszków. Każda czarna gospodyni w Ga­
bonie i na rzece Mum (głównej ojczyźnie „bnn- 
dlów11) ma w zapasie bochen takiej masy, z której

warzystwa miłosierdzia (Dom pracy) i Św. Salomei -  
przyjęły udział następujące panie: Jerzowa hr. Bor­
kowska, lir. Młodeclta, Romanowa hr. Potocka (przez 
wszystkie trzy dni przy bufecie), Stanisławowa hr. 
Badeniowa, Rąbczańska, hr. Łosiowa, pani prezyden­
towa Marchwicka, Włodzimierzowa Skrzyńska, Arnol- 
dowa Werner przy wydawaniu wygranych fantów i 
przy wencie (przez wszystkie trzy dni).

Przy stołach z losami zasiadły dziś (w sobotę) 
od 1 do 3 panie: Zgórska, Jabłonowska, Balkowa, 
Moszyńska, Tadeuszowa Szydłowska, jenerałowa Tem- 
pis; od 3 do 5 panie: Jabłonowska, Merczyńska, 
Machekowa, Sklepińska; od 4 do 6 panie: Jabło­
nowska, Jaworska, Janowiczowa, kousyljarzowa Ło­
zińska, profesorowa Młodnicka, hr. Łosiowa, Syro- 
czyńska; od 6 do 0 pułkownikowa Dylewska, Wik- 
torja Niedziałkowska, Teodorowiczowa, dyrektorowa 
Zgórska, Thomowa.

• W niedzielę (22 bm.) od 3 do 6 panie: ^ Ja ­
błonowska • Gubrynowiczowa, Leonowa " Bratkowska, 
Adolfowa Moszyńska, Stroynowska, pułkownikowa Dy­
lewska, Balkowa, Sldepińska, Jaworska, Czyżewiczo- 
wa, Zgórska, Grek-Stachowiczowa, Starościna Kosińska, 
Błonislawowa Łozińska) Janowiczowa, lir. Łosiowa; 
od 5 do 7: hrabianki Młodeckie, Zgórska, Zacliarja- 
sicwiczowa, dyrektorowa Kłosowska, Teodorowiczowa 
z córką, jenerałowa Tem pis; od 6 do 9 panie: Zgór­
ska, Kłosowska, Samuelowa Klifrmanowa z córką, 
M erczyńska, Machekowa, Szemelowska z córkami, 
Thomowa z córkami.

W poniedziałek (23 bm.) od 9 do 12 panie: 
starościna Kosińska, Thulie, Teodorowiczowa; od 12 
do 3: Jabłonowska, Zygmuntowa Sawczyńska z cór­
kami, Padewska; od 3 do 6: Jaworska, starościna 
Kosińska, Kłosowska, Bronisławowa Łozińska, Adol­
fowa Moszyńska; od 0 do 9 : hrabianki Młodeckie, 
Syroczyńska, Thomowa z córkam.. .

Wykaz dalszych darów na powyższą loterję 
gotówką: Wł. hr. Baworowska 10 zł., Jadwiga Sto- 
jowska, 10 zł., Thom 25 zł., za kilimek ofiarowany 
oil hr. Potockiego 35 zł. — razem z poprzedniemi 
254 zł. 70 ct.

W fantach; Pan Leou pudełko pud ru , W. 
Kesmark-Illes 2 piórniki i wachlarz, Stefan hr. Fre­
dro 2 rogacze i kosz jabłek, Adolf br. Brunicki ro­
gacza, Komornicka rogacza, L. Bratkowski 14 sztuk 
wyrobów blacharskich, Edward Podłewski 4 kaczki i 
pół b a ran a , Pawlikowska z Chodorowa 2 zające, 3 
bochenki chleba, 4 kaczki, 6 kawałków masła, 3 pla­
skania sera i woreczek maku; z ks. Radziwiłłów hr. 
Potocka 10 zajęcy i 2 rogacze, Janowiczowa 4 za­
jące, 3 indyki, 7 kaczek, 4 funty buljonu; z Bródek 
od P. 13. Torosiewicza jabłka i stój miodu, Stanisła­
wowa hr. Tarnowska 4 kaczki, osełkę masła (2 kilo); 
Olga hr. Koziebrodzka szynkę, p. Moszyńska z kwresty 
sto różnych przedmiotów a między niemi 4 pary trze­
wików (dar A. Weissa) i 4 kartony z cukrami (dar 
Tretera), Michałowa Garapichowa połeć słoniny, Wł. 
Skrzyńska z kwesty dziewięć różnych przedmiotów7, 
a między niemi dywan (dar zc sklepu Hassa).

Od Śniadowskiego z Zagórza 1 kozioł. Od Wa­
cława hr. Baworowskiego 5 zajęcy, 2 indyki. Od ks. 
Seweryny Sapieżyny 1 kogut żywy, 1 kura żywa, 2 
prosiąt, 2 koszyki z jabłkami. Od Seweryny Skrzyń­
skiej 2 kuropatwy, 4 słoiki kompotu, pudełko z owo­
cami suszonemi, paczka z jabłkami. Od Zofji lir. Sta- 
rzeńskiej 3 kapłony, 3 kaczki, 2 zające. Od Jakóba 
Iłreyera kosz szklanny na owoce. Od lir. Ładnowskiej 
2 zające, 2 kaczki. Od Michalowcj Garapiehowej po­
łeć słoniny, 2 flaszki wódki. Od Zacharjasiewiczowej 
2 słoje miodu, 2 słoje konfitur, 1 słój maku, 2 kacz­
ki, l  zając, 1 indyk. Od Cybulskiego (sklep £elazny)
1 latarka, 1 trybuszon, nożyce do karbowania. Od 
Dąbczańskiej karafiahy *■ 1 paczka herbaty, 2 kosze 
na kwiaty, 1 flaszka wódki, 2 fartuszki, 1 para 
pończoszek, 1 kałamarz szklanny. 23 drobnfen fan­
tów. Od Adamowej Skrzyńskiej 10 kapłonów ży­
wych, 2 „zynk Od Edwarda Jędrzcjowkza 2 kaczki 
Od St. Niezabitowskiego 1 kozioł. Oa Marji hr. Du­
nin Borkowskiej z Mielnicy 2 rogacze, 4 zajęcy, 4 
kilo 800 gr. masła. Od Aleksandra Pinińskiego 2 in­
dyki. Oil Zofji Vivien 6 kaczek. Od K. Laskowskiej
2 zające. Od hr. Otyldy Stadnickiej 1 kilo 700 gr. 
buljonu. Od Gostyńskiej 2 kozły. Od Z. Dembow­
skiej 3 zające. Od A. Wernerowej 5 zajęcy. Od pp. 
Gtirca, Neuhbfera, Kozłowskiego, braci Langnerów, 
Salda, Sclullinga, Mańkowskiego, Topy, Seyfartha i 
Czaykowskiego, Altenberga, Bromilskiogo, Bałłabana, 
Nadwodzkiego, Spożarsltiego, Mullera, Wendrychow- 
skiego, Tegischera, Stachiewicza, Krimera, Oberwal- 
(lcra, Scliayera, Czernickiego, Ilergerowej 113 fan­
tów. 0(1 Marji Orpiszewskiej 2 indyki, 3 zające. Od 
Z. Starowiejskiej 4 kilo kiełbasy i 4 kiszki. Od lir. 
Walerji Borkowskiej 1 indyk, 2 kaczki. Od M. Ko­
rytkowej 2 flaszki wódki. Od ks. Adama Lubomir­
skiego 5 kur; 1 indyk, 7 kaczek. G o t ó w k a  15 zł. 
t. j. z poprzednimi 254 zł. 70 ct., .razem 269 zl. 
70 ent.

Dziś i jutro podczas loterji gra muzyka woj­
skowa w godzinach popołudniowych.

W enta. Dziś o godzinie 1 w południe otwartą 
została sala "Sokola11 dla najszerszych kół naszej pu­
bliczności, chcących wykonać akt miłosierdzia i czyn­
nej miłości bliźniego. Rozłożono bowiem w sali tej 
wielki bazar najrozmaitszych przedmiotów, przezna­
czonych na loterję fantową i na sprzedaż, aby każdy 
kto chętny, przyszedł i albo kupił los, na który wy­
grać może przedmiot jakiś, albo też za gotówkę ku­
pił nagromadzone tam zapasy zwierzyny, drobiu, wi­
na, wódek —• słowem rozmaitych darów Bożych, sta-

v R
—  gdy potrzeba nią sos zapraw ić —  uciera tro ­
chę i „palayer set" jak  się tu  mówi. '„Bundle1 
podaje się na stó ł w owym liściu, który mu słu- 
żył za garnek, i trzeba przyznać, że mięso w ten 
sposób ugotowane i przesiąkłe orzechowym sosem 
nabiera bardzo pikantnego sm aku.

Nie skończyłabym, chcąc opisać wszelkiego 
rodzaju „country-chopy" (krajowe potrawy), w ja ­
kie zwłaszcza K alabar obfituje. Kto je s t ich zwo­
lennikiem, śmiało może się obejść' bez konserw 
mięsnych, k tóre są drogie i niesmaczne. „To k ill 
a tin" (zabić puszkę) jak  się otworzenie konserwy 
w brzegowym żargonie nazywa, uważa się przez 
prawdziwych „W estcoasteryków" za sm utną osta­
teczność.

N aturaln ie że nie mówi się o takich dodat­
kach jak  m asło, lord (tłuszcz do smażenia), skon­
centrowane mleko i td . , k tó re  także w puszkach 
przychodzą, a k tóre  dla każdego Europejczyka są 
konieczną potrzeba. Bardzo dobre są jarzynki w 
konserw ach: marchewka, groszek, szparagi, kapu ­
sta, że nie wspomnę o wszelkiego rodzaju piklach, 
m arm oladach, żelkach, jakie sprowadzają faktorje. 
Tylko to bieda, że te  delikatesy bardzo dużo ko­
sztują. Funtow a puszka, zawierająca jak ie  dziesięć 
szparagów, kosztuje 3 pesety czyli 1 zł. 50 ct. 
M asła funt również 3 pesety, a że w tym funcie 
liczy się już wagę cynowej puszki, więc samego 
m asła je s t zaledwie k ilka łyżek.

Ale cóż robić, Afryka jest k rainą płynącą 
olejem palmowym i kakaem , a nie —  mlekiem 
i miodem. H ajota,

Santa M aria de Fernando Poo 
31 października 1889.

„ 3 6 5  o b ia d ó w 14
pod równikiem.

(Dokończenie.)

Ciekawą zaiste rzeczą dla lingwisty byłoby 
zbadać, skąd i dla czego pewne wyrażenia jednają 
sobie szybko prawo obywatelstwa na całym brze­
gu, zarówno u krum ana, jak  u kalabarczyka, 
a inne wcale się przyswoić nie mogą.

Ale, to nie należy do mego obiadu.
Zabiła sie więc kura i tu . wciąż dzierżąc 

dzieło pani Lucyny w ręku, ję łam  wtajemniczać 
mego Alego we wszystkie fazy gotowania rosołu,
0 czem mimochodem wspomniawszy, m iałam  przed 
pójściem za mąż nadzwyczaj pobieżne wyobraże­
nie. W iedziałam , że się bierze woda i mięso, lecz 
dalej ani rusz . Może też ta  w łasna niepewność 
w tym przedmiocie uczyniła mnie skłonniejszą do 
współczucia z wrażeniami, manifestowanemi przez 
mego ucznia podczas wykładu. M łodzieniec ten 
zdrętw iał po prostu, gdy się dowiedział o szum o­
waniu, odbieraniu, zdejmowaniu pozłoty, cedzeniu
1 t. d. Jak  żył o podobnych ceregielach nie sły­
szał, o nietylko 011. ale żaden z kucharzy na 
afrykańskim  brzegu, aczkolwiek panowie ci uw a­
żają się za aroymistrzów w swoim kunszcie, a na 
ich położenie niejeden z urzędników takiej na- 
przykład kolei nadwiślańskiej, ba nawet mniej 
oszczędnych instytucji pomieniałby się z roz­
koszą.

N ajiizód, jest ich nie wielu, na cały brzeg

tylko dwie m iejscowości Accra i Loango dostar­
czają artystów  od rond la  i pateln i. Akrajczycy 
de nomine- są wyznawcami kuchni angielskiej, 
loangczycy francuskiej. W rzeczywistości zaś jedni 
i drudzy są  m iędzynarodowem i postaciam i, k tó ­
rych zupy podobne są uderzająco do pomyjek, a 
ciasta byw ają nieco lżejsze od kul arm atnich. Za 
te  kw alifikacje trzeba im p łacić od trzech do czte- 
toeh funtów m iesięcznie (czyli od 40— 50 zł. na 
nasze pieniądze) trzeha im dać codziennie funt 
ryżu, ta lerz  ryb lub  m ięsa i jedne antylopę oraz 
butelkę ru m u  w niedzielę, niezależnie od tego co 
ze sto łu  ze jd z ie ; trzeba ich na własny koszt spro­
wadzić i odesłać, co także kosztuje dwadzieścia 
k ilka  złotych na rok, bo tak i pan dłużej niż na 
dwanaście m iesięcy się nie godzi, po upływie k tó ­
rych, choćby 11111 najlepiej było i pan go chciał 
zatrzym ać, w raca do swojej cou n try . Przez cały 
czas służby o k rad a  swego chlebodawcę, aż pfe, 
co m u n iesłychanie łatw o przychodzi; n ik t go 
bowiem nie  k o n tro lu je , nie wydziela mu prowizji 
i nie w ydaje dyspozycji. Je s t to dział kobiecego 
gospodarstw a, a k o b ie t białych praw ie że nie ma 
na brzegu. W szyscy europejczycy przyjeżdżają bez 
żon —  są  ty lko  m isjo n ark i —  a m isjonarskie 
s tad ła  n ie  trzym ają  k u ch arzy . Zresztą domowe ich 
urządzenia, ja k  w szystko, co sie anglikańskiego 
m isjonarza tycze, są ich specjalną odrębnością, 
do innych zw yczajnych ludzi zastosować się nie 
dadzą. H erb a ta , s ło n in a , sardynk i w oliwie, śledź 
ź puszki i trochę  in n y ch  konserw  i jak  najwięcej 
wody. oto wszystko, 'c o  m isjonarskim  żołądkom 
do... nabaw ienia się K ataru  kiszek w jak  naj­
prędszym  czasie po trzeba.

t
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nowiącyeh zazwyczaj zastawę stołów na święta. I’o 
raz pierwszy sala „ Sokoła 11 zamieniła sio w tak ory­
ginalny bazar — i po raz pierwszy we Lwowie urzą­
dzoną została na tak wielką skalę przedświąte­
czna wenta.

Stało się to za inicjatywą p. Narniestnikowej 
hr. Badeniowrej, która mieszkając dawniej w Krako­
wie, urządzała tam podobne wenty na rzecz miejsco­
wych instytucyj dobroczynnych, a teraz przeniosła ten 
piękny zwyczaj do Lwowa.

Jako protektorka Towarzystwa • pud godłem 
Opatrzności“, utrzymującego „Dom pracy11 oraz po­

pierająca zacne usiłowania zawiązanego przed rokiem 
towarzystwa św. Salomei, podała myśl wenty, oraz lo- 
terji fantowej celem przysporzenia tym wielce huma­
nitarnym instytucjom funduszów, ażeby i ubodzy mogli 
w dniu powszechnej radości zasiąść do cokolwiek le­
piej. niż zwykle zastawionego stołu i cieszyć się my­
ślą, że „Gwiazdka11 im także zaświeciła — bo znale­
źli się dobrzy ludzie, którzy..o ich uiedoli nie zapo­
mnieli. - —  .....  —

Piękna ta myśl, przez p. Namiestnikową poda­
na, znalazła szczere i gorące poparcie w najszerszych 
kołach towarzystwa, a realnym wyrazem tego popar­
cia są te stosy zwierzyny i drobiu, oraz najrozma­
itszych innych - przedmiotów, 1 które nadesłały, panie
nasze gospodynie z prowincji i z miasta, oraz kupcy 
nasi na tę gospodarczą wentę i loterję fantową.

Wyrazem poparcia tej myśli jest także działal­
ność komitetu, w skład którego weszli pp. dr. Wład. 
Balko, Schayer, Bayer i inni, którzy zajęli się dzie­
łem samego urządzenia bazaru ' w sali „Sokoła11 i u-

- rządzili go rzeczywiście nader gustownie.
-  - Ścianę w głębi sali pokryła piękna ponsowa 
draperja i wzniesiono tam podjum, na którern zasta­
wiono bufet — obficie w przekąski wszelkiego rodza­
ju zaopatrzony. Poniżej żaś, całą resztę przestrzeni, 
oddano pod bazar.

Po prawej strome' sali ustawiono stoły ze sto 
sami zwierzyny. Jest tu mnóstwo okazów drobiu, kur, 
kaczek, indyków; dalej .. grupa zwierzyny, którą na 
stole chrzanem się ubiera; dalej widać stos 150 za­
jęcy, dalej zwierzynę grubszą: 100 rogaczy i kilka 
wspaniałych dzików.

Po przeciwnej stronie sali rozłożono bazar ro­
zmaitych fantów ofiarowanych na losy; dalej zaś mie­
ści się cala wystawa wyrobów płynnych o nader za­
chęcających etykietach.

W środku sali wreszcie ustawiono parę rzędów 
stoliczków, przy któi-ych zasiędą panie, spieszące za­
wsze tak chętnie z czynną pomocą tam, gdzie idzie
0 dzieło dobre i miłosierne.

Wenta trwać będzie trzy dni z rzędu, 1j. dziś, 
w niedzielę i w poniedziałek do wieczora, a porzą­
dek, w jakim panie zajmować się będą sprzedażą lo­
sów i spełniać trudne obowiązki kuprowych, podajemy 
na innem miejscu.

Tutaj jeszcze zaznaczamy, że panie wchodzące 
w skład komitetu wczoraj na propozycję p. Namiest- 
nikowej postanowiły sprzedawać zwierzynę i drób po­
niżej cen praktykowanych na targu i w handlach, by 
każdemu dać możność przyczynienia się do dobrego 
dzieła. Zapasy owe przysłane zostały ze wsi jako dar 
dla ubogich, więc też i taniej sprzedawać je można.
1 tak ustanowiono cenę pięknych rogaczy najniżej 
na 7 zł., cenę zająca na 1 zl. 50 ct., kapłona na 
1 zł. 50 ct., a indyka na o zł. — każdy przyzna, 
że tanio bajecznie, zwłaszcza, że wszystko bardzo do­
brego chowu.

Publiczności naszej zachęcać do bazaru nie po­
trzebujemy. Nic wątpimy bowiem, że pospieszy ona 
jak najliczniej do sali „Sokoła11 —- i aż do ostatniej 
sztuki zwierzyny, do ostatniego losu, wszystko rozbie­
rze, aby tern samem przyczynić się." do ostatecznego 
wykonania dobroczynnego dzieła, powziętego w myśl 
słów Zbawiciela, który rzekł: „Zaprawdę, zaprawdę 
powiadam wam: cokolwiek uczyniliście dla jednego
z tych maluczkich — mnieście uczynili.1'

ProsSa do Dyrekcji Poczt. Prenumeratorowie 
nasi, otrzymujący P rzeg ląd  za pośrednictwem urzędu 
pocztowego w Łącku,- uskarżają się mocno na ten 
urząd, a mianowicie utrzymują, żc dzieje się tam 
sporo niedokładności, że często listy i gazety giną i 
że nieraz n. p. icli posłańcy dostają gazety nie w 
urzędzie pocztowym ale od miejscowego policjanta. 
Na żądanie tedy naszych abonentów zanosimy prośbę 
do Dyrekcji Poczt., aby raczyła zbadać, czy rzeczy­
wiście spoczywa jaka wina na urzędzie pocztowym 
w Łącku.

f  Salomea z Orzechowskich Batorska, zmar­
ła we Lwowie w 80 roku życia.

W nekrologu ś. p. Władysława Sandeckicgo, 
artysty-ryso wnika, wczoraj zamieszczonym, zaszedł 
w druku błąd, li tecbnitczuej natury, za który ani 
redakcja ani korektor odpowiadać nie może. Ś. p. 
Sandecld zmarł w 21 roku życia i tak było złożono 
w druku, dopiero wtedy, gdy czcionki były już pod 
prasą, w maszynie drukarskiej, wypadła „jedynka11 
i tym sposobem wyszło w druku zmarł z 2, za­
miast w 21 roku życia. Mechaniczny ten błąd prostu- 
jemy niniejszem.

Zmiana w łasności. Dobra Sulimów kupi! od 
hr. Wiszniewskich p. Stanisław Łomnicki, właściciel 
wsi W oręża.

Burmistrzem miasta Wieliczki wybrany został
jednogłośnie ponownie p. Wilhelm Koch.

Spór językowy. Z Pragi donoszą: Tutejsza
łlada miejska wystosowała do starostwa w Żółkwi 
pismo urzędowe, w języku czeskim. Starosta żółkiew­
ski zwrócił akt ten z uwagą, po niemiecku wystyli­
zowaną, w której żąda niemieckiego tłumaczenia 
czeskiego tekstu. Rada miejska uchwaliła wysłać 
powtórnie do Żółkwi pismo w języku czeskim i za­
żądać od starosty, aby sobie kazał przetłumaczyć 
tekst czeski, tak jak praska Rada miejska każe 
tłumaczyć pisma polskie, które jej przysyłają.

Z Wiśnicza donoszą, że tam odbyło się temi 
dniami walne zebranie członków tutejszego kasyna, 
cclein przeprowadzenia wyborów zarządu. Na prezesa 
wybrano p. Sawickiego Franciszka, naczelnika sądu; 
na zastępcę p. Podczaszyńskiego Erazma, dyrektora 
zakładu karnego. Do wydziału weszli pp. dr. Dobru- 
chowski Adam, Warmski Eugenjusz, adjunkt sądowy, 
Wysocki Odrowąż Teofil, dzierżawca Wiśnicza' Sta­
rego, Marciak Kamil, kontrolor i zarządzca urzędu 
podatkowego i Markiewicz Henryk, magister far­
macji.

z  Uhrynowa m m piszą pod datą 10 bm.: '
Drżącą od wzruszenia ręką biorę pióro do ręki, 

by opisać fakt w cichym, ustronnym zakątku ziemi 
naszej — fakt codzienny, bo śmierć i pogrzeb, ale 
nastrojem swoim niecodzienny, poduioslością niepo­
wszedni, a dla przyszłości cennemi owocami brze­
mienny.

Nad granicą Królestwa Polskiego, we wsi Uliry- 
nowie, zmarł w dniu 13 b- m. ks. kanonik Bolesław 
Lipiński, proboszcz tamtejszej parafji obrz, łać.

Urodzony w r. 1824, syn sławnego w swoim 
czasie muzyka i kompozytora, Karola Lipińskiego, 
odziedziczył po ojcu duszę czystą, prawą i podniosłą. 
Kapłan nie z powołania ale losu zrządzeniem, uko­
chał jednak swój stan i zrozumiał stanu tego wyso­
kie zadanie i ważne obowiązki.

To też życie jego całe to jeden wielki a pię­
kny obraz zrozumienia swoich obowiązków i sumien­
nego tychże pełnienia. Zrozumiał, iż jako kapłan 
jest doradzcą i kierownikiem dusz sobie powierzonych

to też nikt w żadnej potrzebie nie odszedł od niego 
bez rady; zrozumiał, że jest kapłanem Boga pokoju, 
wszędzie też tak w rodzinach, jak w gminach całych 
pokój i zgodę krzewił; jednał zawsze, a nigdy nie 
różnił. Przyjaciel doświadczony w doli i niedoli, 
opiekun i hojny, w stosunku środków, dobrodziej — 
jednem słowem mąż według zakonu Bożego i prawdzi­
wy kapłan Chrystusowy.

Jakie też życie ciche, tak cicha i śmierć jego 
b y ła ; zgasł jak gromnica dopalona do końca, z my­
ślą o Bogu i bliźnich, z uśmiechem na ustach A 
kiedy jęk rL*vonów kościelnych ogłosił parafji sierocą 
jej dolę, to jękowi temu zawtórował jęk drugi — jęk 
głębokiego żalu, jęk płaczu owieczek za swym uko­
chanym, za dobrym pasterzem.

Na obrzęd pogrzebowy w dniu dzisiejszym zje­
chało się w pełnym komplecie duchowieństwo z całej 
okolicy obu naszych katolickich obrządków i od rana 
samego odprawiało msze św. i modły za duszę zga­
słego brata.

* Lud nie tylko miejscowy, ale z wiosek okoli 
cznych, bez różnicy obrządku, tłumnie zgromadzony," 
obecnością swoją i łkaniem żałośnem dawał świade­
ctwo swoich uczuć dla czcigodnego, na katafalku zło­
żonego kapłana, jak niemniej świadectwo zasług 
zmarłego.

Ks. FeK.s t u.sei, Tow. Jez., w swej pięknej, 
podniosłej a prawdziwem ciepłem owianej mowie dał 
wyraz tym wzajemnym parafjan dla zgasłego paste­
rza i tegoż dla swych ukochanych owieczek uczuciom, 
żegnając; jego imieniem wszystkich, których on osie­
rocił, których tak gorąco, tak czynnie miłował za 
życia, a spoczywającemu w Bogu pasterzowi wyraża­
jąc wdzięczność serdeczną tychże owieczek za jego 
32-letnią, tak,.skrzętną, tak czynną i tak owocną 
pracę. 1

Gdy przyszła chwila wynoszenia drogiego wszy­
stkim ciała, z domu Bożego na miejsce • wiecznego 
spoczynku, wystąpiło sześciu kapłanów Rusinów i 
wzięło na barki zwłoki kapłana Polaka, oddając mu 
tem dauk należny i cześć za jego tyloletnią prace 
około zgody i harmonji tych dwóch bratnich ludów.

Od księży odebrali drogie zwłoki włościanie 
obu obrządków, a niedaleko wrót cmentarnych sześciu 
księży łacińskich przyjęło na swe ramiona trumnę i 
do mogiły doniosło.

Nad otwartą mogiłą przemówił proboszcz sie- 
liieczowski obrz. gr., ks. Soik, i w pięknej ruszczy- 
znie, ze swego stanowiska, jako Rusin, oddał zasłu­
żony hołd dziełu pokoju i zgody, któremu zmarły 
pracę życia poświęcił. Z rzewnością i ogniem kreślił 
tę cichą i ciągłą na tem polu pracę, wspomniał 
z wdzięcznością i uznaniem, jak zmarły ks. Lipiński 
duchem i sercem dzielił się z nieszczęśliwymi wy­
chodźcami z dyecezji Chełmskiej — podnosił dobro­
czynność i wylane dla wszelkiej niedoli i potrzeb: 
serce nieboszczyka, jego przyjaźń prawdziwą i w smu­
tnych okolicznościach wypróbowaną dla samych kola­
torów swoich, jego pamięć o potrzebach niezamożnej 
rodziny swojej — słowem te ciche cnoty, któremi 
jaśniał zgasły ks. Lipiński. •

Najbardziej jednak wzruszającą chwilą z całej 
tej rzewnej a bolesnej uroczystości, było samorzutne 
przemówienie proboszcza ulirynowskiego obrz. gr., ks. 
Simiłki, którego — jak się sam wyraził — nikt do 
słowa nie wezwał, nikt nie powołał, okroili własnego 
sumienia.

Młody ten, prawdziwie duchem Bożym opromie­
niony kapłan, drżącemi od tłumionych łez ustami, 
drżącym od wzruszenia głosem, prost,orni ale głęboko 
poezutemi słowy, począł mówić o swej niewygasłej, 
chyba wraz z życiem, -'dla zmarłego kolegi i sąsiada 
wdzięczności — jak on go młodego, niedoświadczo­
nego, nieświadomego stosunków miejscowych i dość 
trudnych warunków, oświecał, pouczał, z ojcowską 
iście pieczołowitością pierwsze jego kroki na tej dro­
dze stawiał, jak go młodego od razu do braterstwa 
powołał, jak  się zdobyczami lat i doświadczenia z nim 
dzielił. Jako naoczny, clioć od niedawnego dopiero 
czasu, świadek pięknej działalności zmarłego, togo 
prawdziwego człowieka czynu, podniósł to zaufanie, 
jakie zaskarbić sobie potrafił ś. p. ks. Lipiński tak 
u swoich, jak i u jego parafjan, że się do niego o 
każdą radę odnosili, że jemu powierzali urzędy i jego 
się we wszystkiem kierownictwu oddawali; oddal hołd 
zasłużony jego niestrudzonej pracowitości, która go 
do ostatniej chwili życia cechowała i której bodaj czy­
nie jego przedwczesny skon przypisać należy. 1 on, 
jak poprzedni mówcy, z uniosienieiu wyraził się o 
szczodrobliwości, mimo pozornej szorstkości i ograni­
czonych wymaganiach zmarłego, o jego gorliwości i 
pracy około zgody dwóch bratnich ludów, jednej ma­
tki dzieci.

W tej chwili nie było oka, któreby sucliem 
pozostało, nie było piersi, któraliy się westchnieniem 
nie podniosła, nie było serca, któreby nie wezbrało 
uczuciem, nie było ramienia, któreby nie było rade 
wyciągnąć sic do brata i w serdecznym uscisku da­
rować winy, zapomnieć urazy? i ponowie śluby wzaje­
mnej dwóch ludów miłości i zgody.

A nad otwartą mogiłą sprawiedliwego męża, 
Bożego kapłana, apostoła pokoju i miłości, zda się 
widać było otwarte niebiosa, a w niebiesiech szczę­
ściem uśmiechnięte oblicze Królowej Polskiej, Boga­
rodzicy, i radością promienne postacie błogosławią­
cych ludy swoje świętych Patronów Polski i Rusi.

O zaiste błogosławiona pamięć męża, którego 
działalność z za grobu tak błogie owoce wydaje i 
można powtórzyć za wieszczem naszym:

Wieczno trwały ten na ziemi,
Kto swą śmiercią życie pleni...

Cześć Ci, mężu Boży, i wieczny pokój Twej 
duszy! G ustaw B o \yd a v .

RilSSyfikacja Niemców zamieszkałych w cara­
cie nie ogranicza się na obrusieniu Niemców nadbał­
tyckich. Obecnie donoszą z Królestwa do B eri. Tag- 
blattu że rząd rosyjski wydał rozkaz, zakazujący nie­
mieckim urzędnikom gospodarczym i w zakładach 
przemysłowych pracującym a w Królestwie zamieszka­
łym posyłania dzieci do szkół niemieckich.

Ostatni dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza przeniesienie w stan spoczynku felmp. 
Grollera, komendanta 32 dywizji piecliotnej. Do­
wództwo tej dywizji obejmie fmpor. br. Uxkiill- 
Syllenband, który dotąd dowodził lwowską dywizją 
jazdy. Komendę tej dywizji poruczono frnp, hr. Loh- 
neisen, zaś komendę dywizji kawalerji, która od 1 
stycznia 1890 uformowaną będzie w Jarosławiu, 
obejmie fmp. br. Gagern.

Przed kratkam i sądowemi w Wiedniu odegrał 
się epilog sprawy tamecznego bankiera Augusta No­
waka, który, sprzeniewierzywszy powierzone mu 
obce depozyty, w końcu w sposób niesłychanie wy­
rafinowany przywłaszczył sobie kapitały własnej żony. 
Wszystkie te fundusze przetrwonił Nowak wykwint- 
nem nad stan życiem i hulaszczemi zabawami, w 
których wino i kobiety stały na pierwszem planie. 
Obecnie odpokutuje on swoję lekkomyślność sześcio- 
letniem więzieniem, bo na tę karę skazał go onegdaj 
sąd karny w Wiedniu.

Z Tarnopola nam donoszą, że na wiadomość o 
przybyciu mistrza Matejki do stolicy Podola, wystoso­
wał do niego p. Władysław Fedorowicz z Okna na­
stępujący telegram: — „Hołd i serdeczne powitanie 
mistrzowi na n a s z e j  ziemi.11

Wystawa obrazów w Tarnopolu zostanie jutro
zamknięta.

Pamflet najobrzydliwszego rodzaju ukazał się 
w Paryżu i nosi ty tu ł: «Jean de B o m ic fo n : Le
Pape de demain. Parts Ii. Den tu. a.

Cała ta nikczemna publikacja, będąca jednym 
szeregiem kłamstw* i oszczerstw ma jeden tylko wi­
doczny cel potlkopać wiarę w Boga, zohydzić i bło­
tem obrzucić Kościół katolicki i Stolicę Apostolską. 
Żadne uczciwe pismo nie poświęciłoby podobnemu 
paszkwilowi spewnością ani jednego słowa wzmianki, 
to też autor i wydawca jego wzięli się na inny spo­
sób, aby zyskać sobie czytelników. Oto rozsyłają 
jakby na urągowisko anouse do wielu pism katoli­
ckich i ogłaszają w nich pojawienie się tej broszury, 
nie wspominając naturalnie nie o tem, co ona zawie­
ra. Pisma katolickie, w dobrej wierze, umieściły te 
anonse i w ten sposób zrobiły reklamę tak nikcze­
mnemu wydawnictwu. Dopiero K u rjer  Poznański, 
w korespondencji swej z Rzymu, wyjaśnił całą sprawę 
i zdemaskował podstęp wolnomularzy, do których au­
tor broszury się zalicza

Czy p rzekonał?
Ż ona: A więc ja  nigdy nie mogę mieć racji ?
Mąż t Ależ moja droga, masz ją  zawsze, ile ra­

zy oboje zgadzamy się na jedno, tylko widzisz, w ra­
zie różnicy zdań, utrzymuje się moje.

Oto ostateczne notowania:
K redyty austrjackie 315*75, węgierskie 335-— , 

Anglobanki 148-75, Uniony 240-75, Bankvereiny 
116-40, Landerbanki 218-— , Ludwiki 183-25, 
Czerniowieckie 230-25, R enta papierowa 85.85, 
srebrna 86-30, austrjacka zło ta  ] 08*05, papierowa 
100-75, węgierska złota 100-70, papierowa .97.85.

* Ruble l*253/«.

ODPOWIEDNI PODARUNEK 
n a  g w i a z d k ę  a l b o  N o w y  r o k

—  —  Najtańsze losy. - -

R epertoar teatralny, z powodu nagłej nie­
dyspozycji barytonisty, p. Putó, musiano odwołać za­
powiedziane na dziś posiedzenie „Llugenotów11. Daną 
będzie natomiast opera l^fck»»f£go, „Żydówka11, z p. 
Pawlikówną w roli tytułowej.

Jutro, w niedzielę po południu: „Stary piechur 
i syn jego huzar®, obraz ludowy ze śpiewami.

Wieczór „Kapitan Frakassa11, operetka.

Literatura i Sztuka.
* Fryne w Eleuzis, nowy obraz Siemiradzkiego, 

wystawiony zostanie temi dniami w Krakowie. ■— 
Może Tow. przyj, sztuk pięknych zechce przysłać ten 
obraz do Lwowa.

* Kalendarze na rok 1890. Od lat dwudziestu 
istnieje w Wiedniu wielka firma księgarska Maurycego 
Perlosa (I. Seilergasse 4), znana nietylko w Austrji, 
ale i za granicą z tego, żo corocznie wydaje całą 
kolekcję kalendarzy

Kolekcję na rok 1890 mamy przed sobą. Za­
wiera ona kilkadziesiąt kalendarzy specjalnych, prze­
znaczonych dla osób najrozmaitszych zawodów. Wszys­
tkie odznaczają się przystępną ceną, pięknem wyko­
naniem i doborową treścią.

Zasługuje na wzmiankę przedewszystkiem kalen­
darz w formie teki do pisania, t. zw. „Pult-Mappe“, 
tudzież bogaty zbiór kalendarzy ściennych. — Nadto 
zwraca na siebie uwagę zbiór kalendarzy dla pań, jak 
„llaushaltungsbucliu, „Damenalmanach11, kalendarzyki 
kieszonkowe w języku polskim i wiele innych.

Brak miejsca nie pozwala nam wyliczać tytułów 
wszystkich kalendarzy; ograniczamy się więc tylko 
na wzmiance, że w kalendarzach tych uwzględnione 
są potrzeby wszystkich stanów.

Firma powyższa na żądanie przesyła bezpłatnie 
katalogi swego wydawnictwa kalendarzowego.

Część ekonomiczna.
§ Walne zgromadzenie akcjonarjuszów austriac­

kiej fabryki broni w Steyer uchwaliło wypłatę 
22 zł. dywidendy od każdej akcji, prócz wypłaco­
nych już od tych akcyj po 5 zł. za kupon lipco­
wy. W ślad tego, oprocentowanie akcji austrjac- 
kiej fabryki broni za rok adm inistracyjny od 
1 lipca 1888 do 30 czerwca 1889 wynosić będzie 
27 zl. od jednej akcji opiewającej nom inalnie na 
100 zł.

S Cenę blachy cynkowej podniosły znów o 
półtora guldena na metrycznym centnarze po łą­
czone kartelem  czeskie walcownie cynku.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 20 grudnia.

Jak  zwykle przed Nowym Rokiem, tak  i o- 
bernie objawia się ze strony producentów  większa 
chęć do sprzedaży. Ze względu na to, ofiarowanie 
wzmogło się znacznie, a że w obec wysokich cen 
spekulacja m ały w zakupnach bierze udział, zaś 
m łyny na jak iś  czas przynajmniej m ają zaopa­
trzone swoje potrzeby, przeto na targu  dzisiejszym, 
nietylko że dalsza zwyżka cen została powstrzy­
mana, ale nastąp ił nawet pewien zwrot ku zniżce. 
Znaczniejsze różnice w cenach, nie zdołały się 
wprawdzie uwydatnić, ponieważ sta ła  tendencja 
na giełdach zbożowych w W iedniu i Peszcie stoi 
temu na przeszkodzie, lecz chęć do kupna osłabła 
widocznie, a ceny pszenicy i żyta obniżyły się o 
10— 20 centów.

Płacono za pszenicę białą od 9-35 do 9'50; 
za czerwoną od 9-35 do 9-60 ; za żółtą od 9'30 
do 9’5 0 ; za żyto od 8\35 do 8 '5 0 ; za jęczmień 
browarny od 7-75 do 8-75 ; na paszę od 
7"— do 7"35 ; za owies od 7-65 do 8 '— i groch 
od — do — złr.  Wszystko za 100 kilo­
gramów.

. Wiedeń 19 grudnia.
(Z )  InfluenzE poczyna doskwierać światu 

finansowemu, a tem  to dokuczliwsze, bo dzieje 
się w porze, kiedy likwidacja roczna i p rzygoto­
wawcze prace bilansowe w pełnym są toku. Od­
czuwa się więc przykro brak  sił roboczych w 
kantorach i bankach, a instytucje tej miary, co 
„Credit Lyonńaśs11 zmuszone są rozsyłać hekto- 
grafowane okólniki i w nich przepraszać swoich 
klientów, iż nie są w stanie bezzwłocznie speł­
niać ich poleceń i dawać odpowiedzi na żądane 
informacje, bowiem b iu ra  banku zdziesiątkowała 
influenza, napędzając do łóżka niejednego ź dyrek­
torów banku. PT nas, w W iedniu, epidemia nie 
rozszerzyła sie dotąd tak  znacznie, lecz i w na­
szym świecie finansowym influenza wyszukuje 
sobie ofiary, a niejedno biórko w bankach i kan­
torach stoi opróżnione, ho jego w łaściciel m usiał 
przyciśnięty grypą pozostać w domu lub nawet 
w łóżku. Nawet w sali giełdowej świecą gęste 
luki, a ci, którzy przybywają na parkiet, są 
tak  jakoś roznerwowani, tak  zajęci własnem 
zdrowiem i obawą o jego u tra tę , ‘ iż cierpi na 
tem przebieg operacji, a chociaż’ utrzym uje się 
dość silna tendencja, to jednak  obroty sta ją  się 
niesłychanie małemi, do koniecznych transakcyj 
ograniczonemi.

Z tej apatji nie wyrwała dziś nasze giełdę 
wiadomość o pomyślniejszem usposobieniu ber­
lińskiej giełdy i o korzystniejszych warunkach 
kredytowych i nie popchnęła ku żwawszej repry- 
zie, ani też nie skłoniły ku zniżce słabe noto­
wania paryskie i ubytek zło ta w angielskim  
banku. Z chorobliwą zadumą przyjmowano te 
wiadomości, ruch w skutek nich nie zwiększał 
się wcale, zapał spekulacyjny nie potęgował, to 
też dzisiejszy rozwój kursów, chociaż w o«óle 
dosyć pomyślny i ogarniający w sobie sporo efek­
tów, szedł leniwo i skończył się nieznacznemu 
podwyżkami.

Telegramy „Przeglądu14.
Gorlice 21 grudnia (pryw.) Wczoraj ukon­

stytuow ała się rad a  powiatowa w Gorlicach przy 
udziale 25 członków w następujący sp o só b : wy­
brani zostali: prezesem Miłkowski, wice-prezesem 
Skrzyński, zastępca wiceprezesa ks. Pelz. Do wy­
działu weszli: Olszewski, Czylak, Ziemiański, dr. 
Radomyski, Schoenborn; jako zastępcy: dr. Neu­
man, ks. Ryznerski, dr. Januszkiewicz, Honczaryk, 
Braun.

W arszaw a 21 grudnia. W alne zgromadze­
nie akcjonarjuszów kolei warszawsko-wiedeńskiej 
upoważniło radę zawiadowczą tej kolei do zawar­
cia z rządem rosyjskim  ugody tej treści, że po­
cząwszy od roku 1890 po dokonaniu sta tu tam i 
przepisanego odpisywania pewnej części dochodów 
i po wypłaceniu akcjonarjuszom  dywidendy 6 ru ­
bli od akcji, ze zwyżki dochodów przynajmniej 
połowa akcjonarjuszom wypłacona być ma. pod 
tym  jednak warunkiem , że ugoda ta  w niczem 
nie może uwłaczać ani aktowi koncesji, ani też 
sta tu tom . W reszcie uchwaliło zgromadzenie, że 
w razie przyjęcia przez rząd tej ugody dywiden­
da za rok  obecny ma być oznaczoną na 9 rubli 
od akcji, a na 6 rubli od karty  udziałowej, re­
szta zaś czystego zysku ma być przekazaną nad­
zwyczajnemu funduszowi amortyzacyjnemu.

Wiedeń 21 grudnia. Izba panów przyjęła 
bez debaty ustawę o kasach gwareckich i rozpo­
rządzenie cesarskie udzielające zapomogę dla do­
tkniętej nędzą ludności Galicji, Szlązka, Buko­
winy, Tyrolu i K aryntji. W dalszym ciągu przy­
ję ła  Izba panów projekt ustawy uwalniającej k ra ­
jową pożyczkę galicyjską 300.000 A . od wszel­
kich liależytości skarbowych, poczem oświadczył 
h r. Taaffe, iż z polecenia cesarskiego odroczone 
zostały obrady Rady Państw a.

T em eszw ar 21 grudnia. O stateczna rozpra­
wa w procesie loteryjnym  nie nastąpi przed 8 
stycznia z powodu wniesienia rekursu  przeciw 
aktowi oskarżenia.

Budapeszt 21 grudnia. W czoraj o godzinie 
34 po południu wybuchł pożar w tutejszym nie­

mieckim teatrze . Przyczyna powstania pożaru nie 
je s t dotąd zbadana. Pożar ogarnął nadzwyczaj 
szybko cały budynek. Straż ogniowa pracow ała z 
nadludzkiem  wysileniem, jednakże ratunek  był 
niemożebny. O godz. 9 wieczorem s ta ły 'ju ż  tylko 
nagie ściany. Pożar ugaszono dopiero dzisiaj koło 
południa. Sąsiednie domy uratow ano. Personal 
liczący 200 osób pozbawiony jest ehleba. N ikt 
z ludzi nie z g in ą ł; jedynie dwóch strażaków  
skaleczyło się.

M inister spraw wewnętrznych i naczelnicy 
władz byli na m iejscu pożaru i osobiście k iero­
wali ratunkiem . Dzienniki ogłaszają dziś odezwę, 
wzywającą do składek na rzecz personalu tea ­
tralnego.

Budapeszt 21 grudnia. M inister finansów 
zgodził się na kotowanie 30-mi(jonowej pożyczki 
bułgarskiej, o czem też zawiadomił ,ia d ę  gieł­
dową.

Belgrad 21 grudnia. Rząd tutejszy otrzym ał 
oficjalne zawiadomienie o mianowaniu M ahmuda- 
beja posłem tureckim  w Belgradzie. Dotychczaso­
wy poseł Zia-basza wyjechał wczoraj z Belgradu.

Rzym 21 grudnia. Izba przyjęła 170 g ło ­
sami przeciw 50 projekt ustawy o zniesieniu ceł 
różniczkowych i odroczyła się -do 20 stycznia.

Paryż 21 grudnia. Depesza wysłana w dniu 
19 bm. z Rio de Janeiro  do posła brazylijskiego 

w Paryżu ostrzega, ażeby nie brać na serjo wia­
domości podawanych przez dzienni, i o zajściach 
z dnia 18 bm. i donosi, że całe zajście ograni­
czyło się na tem, iż k ilku  pijanych żołnierzy w 
czasie nieobecności oficerów w koszarach, zrobiło 
bunt,, lecz wkrótce m usiało się poddać. Rząd bra­
zylijski wedle tej depeszy silną ręką utrzym ał 
spokój i winnych pociągnie do odpowiedzial­
ności.

Sofja 21 grudnia. Sohranje rozpoczęło deba­
tę budżetową. Opozycja żądała zmniejszenia wy­
datków państwowych, Stambułów oświadczył je­
dnak, że zmniejszenie tak ie  niemożliwem jest wo­
bec teraźniejszych stosunków.

Budżet uchwalono.
Cały deficyt lia rok 1890/91 wynosi 18 mi- 

ljonów.
Rząd bułgarsk i zawarł ugodę z delegatam i 

towarzystw kolejowych łączących się z kolejami 
bułgarskiem i co do nabycia linji VakareI-Bellowa 
za cenę 150,000 franków za kilom etr, spłacalną 
w przeciągu la t 10 czekami.

B ukareszt 21 grudnia. Na posiedzeniu senatu 
postaw ił prezes gabinetu kwestję zauiania odno­
śnie do ustępu adresu, który wywołał wczorajsze 
zajście.

Senat 61 głosam i przeciw 36 uchwalił wotum 
zaufania dla gabinetu.

Samua 21 grudnia. Biuro R utera donosi, że 
M alietoa został proklam owany królem . Konsulowie 
Niemiec, Anglji i Stanów zjednoczonych uznali 
M alietoę królem .

Berlin 21 grudnia. Reichsan^eiger  donosi, że 
cesarz niemiecki przepędził noc spokojnie i przed 
południem nie m iał febry, a po południu wstanie
z łóżka na k ilka godzin.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
21 grudnia 1889.

HOTEL GEORGA. A. lir. Męciuski z Dukli. 
E. Lityński z Litwinowa. E. hr. Rottermund z Bel- 
gji. L. Szawłowski z Przewłoki. St. Cieński z Wo­
dnik. M. Zaleski z Podola ros. Dr. K. Morawski z 
Krakowa. W. Werbalni z Meuss. A. Plemiennikoff z 
z Rosji. A. Hermann z Belgji. J. Krasuski z Podola 
ros. A. Germanu z Wiednia. J. Werhahu z Prus.

HOTEL ANGIELSKI. L. Balicki zW ykott W. 
Drzewiecki z Koropca. P. Kaczyński z Petersburga. 
J. Zakrzewski z Radruza. A. Henze z Gródka. S. 
Załęski z. Kałusza. H. Trauczyński z Bukowy.

N a d e sła n e .

Oferty i propozycje
dotyczące budowy, urządzenia i prowadzenia ho­
telu pierw szorzędnego w e Lwowie przyjm uje To­
warzystwo hotelowe, tam że, na ręce Wgo Emila 
Bertem iliana Brajera, który również udziela doty­
czące informacje ustnie lub pisemnie. 367 2—?

S E R B S K IE
LOSY PAŃSTWOWE 

z r. 18Ź8 
p o  10 f r a n k ó w

rocznie 3 ciągnienia naj­
bliższe 14. Stycznia, gło 

w na wygrana 
franków 100 000 w złocie 

Oryginalne losy po kur- 
s e dziennym albo na raty 
miesięczne:

3 losy w 12 rat. po 2 zł.
5 los. w 12 „ „ 3 „

10 „ w 15 . . 5 .

L osy J o s * i v
rocznie 3 ciągnienia naj­
bliższe 15. Lutego, głó­

wna wygrana
złr. I5"003 w. a.

Oryginalne losy po kur­
sie dziennym albo na raty 
miesięczne.
5 losów w 15 rat. po 2 zł.

10 , w 20 „ „ 3 „
25 „ w 25 „ , 6 „

sprzedaje dom bankowy i kantor wymiany
A n g n st S ch e llen b erg  

W E  L W O W I E .
Wydawn;ctwo gazety losowań „NADZIEJA® pre- 

„ numerata roczna  n a p ro w  1 zł. 80 ct

Wiedeń 21 grudnia. Pszenica na wiosnę 9‘18 
do 9’20 na mąj-czerw. 9-27 do 9-29. Żyto na 
wios. 8'60 do S'6'2. na maj-czerw. 8 '60 do 8"65. 
Owies na wios. 8"27 do 8'29. na maj-czerw. 8'20
do 8-— . Spirytus 12 6 2 do 13- złr. Peszt

21 grudnia. Pszenica na wios. 8'82 do 8'84 
na jesień 7'96 do 7-9S. Żyto ua wios. — •— % do 
— •— . Owies na wios. 7’97 do 7'99. Spirytus 
12"75 do U '— . Berlin 21 grudnia. Pszenica loco 
197'—- na kwiecień-maj 202"50. Żyto loco 178" — 
na maj-kwieeień ISO'50 do — '— . Owies loco 
165'— na kwiecień-maj 165"— . Spirytus loco 31'80 
na styczeń 31"50. nn kwiecień-maj 32'50.

Z  %bobowych ta rgów .

51 grudnia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica 8 1 0 - 8 45 7 55 8 20 7-20 810 8*15-8 66
Żyto 7.0"—7 £0 7 1 0 -7 4 5 6.----- 6 10 7.60—7.901
Jęczmień 6-75 8 — 6 70—711 6 70—7 50 7 . ---- 8 —
Owies 7 50 8 20 7.— 7.75 670- 6.90 7 6 0 -8  20
Groch 7 — 10 — -i 70 9 — 6 70 9 60 7,— 10 —
Wyka 550 6 - 4 30- 6 25 0.-----0 — — —.—
Rzepak 
Lnianka 
Konic. czer. 
Konic, biała 
Konic, szwed.

15 6016 5fi 16.—16 — 15.—16 — 16 6616-76

45 .-52 44 50 42 50 45’ 62

_.------ _  . _ — - ---—.w _._

wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Rzepak/poszukiwany.

Lwów. Z Izby handlowej 21 grndnia 1889
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy.

Kolej Jgalic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 183 —  186 —  
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 228 75 232 —

Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 287 — 291 50
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

2. L ‘'dy zastawne za 100 złr.
Banku hyp. galic 5 prc. w. a. 100 60 101 60 
6°/„ Listy zastaw. Galic. Zakłada

kredytowego ziemskiego 36 łat. — — — —
Banku hyp. galic. 5 prc. 10%  pr. 103 75 104 75
Banku krajowego 4 '/2"/o wa- 9? 75 98 75
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 50 101 50

» 4 „ „ 96 —  97 -
„ 5 „ „ lo sw 37.1. 100 50 101 50
„ 4 „ „ „ „ 4 1 %  93 75 i 94 75
„ 4  „ „  52 1. 98 85 |  99 85

„ „ 4  „ „ „ 56 „ 92 75 93 75
3. L is ty  dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d 6% ) 3 %  w likw. 55 — 58 —
n „ » „ (d) 5 ’ 2 46 — 49 —

1 O ligi z% 100 sir.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 103 75 104 75
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 50 101 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 104 — 106 —

„ 1883 4 96 50 97 50
Galic: fund. propinacyjnego 4 %  » 91 50 92 50

5. L o sy \ |
Losy miasta K r a k o w a ........................  24 75 26 75

„ „ Stanisławowa . . . . — — 38 —
6 M onety

Dukat h o le n d e rsk i.............................  5.50 5.60
Dukat cesarski .    5.56 5.66
N apo ieo n d o r......................................... 9.28 9.38—
Półimperjał r o s y j s k i .......................  9.65 9.75
Rubel rosyjski sreb rny ............................ 1.32 1.42

„ papierowy . . . .  1 .25 '/8— 1.27 '/g 
100 marek niemieckich . . . .  57.30 58.30

T e le g r a m  g ie łd o w y .
W iedeń dnia 21 grudnia godz. 1. min. 45

Akcje kredyt. 316.85 W ęg. kolej półn. 
Alpiny 98.60
K redyty węg. 336.50 
A nglobanki 151.60 
Uniony 243.50
Ludwiki 184.50
Nordbany 256.50 
Lom bardy 127.25 
Losy tureckie 36.90 
S taatsbaliny 230.05 
Czerniowieckie 230. —

wschodn. 187. 
W iedeńskie losy 

kom . 144.25
Akcje tytoń. 115.—  
Gal.obl. indem . 104.50 
E lbethale  214.—  
Landerbanki 220.— 
R enta zł. węg. 100.60 
Bankvereiny 118.— 
Renta węg. pap. 98.— 
Ruble 126.—

Usposobienie słabsze.

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października IS89.J

Do Lwowa przychodzą:

Z K rak o w a...............................
Z Podwob c z y s k ....................
Z Podwołoozysk na Podzamose 
Z Suozawy, Czemiowieo, Hnńa 

tyna i Stanisławowa . . 
Z Suczawy Czerninw. i 8tanisł. 
Z Sncbei, Cbyrowa, Basisty na, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z .Suchej, Chyr. Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławooznego, Chy­

rowa, Bnńatyna, Stanisła­
wowa i Stryja ....................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

7-20 

10 2812

8-30
10-96
11-06

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakown ....................
Do Podwcłoczysk....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do 8ucz*wy Czemiowieo, Sta­

nisławowa i Htui»*yna . .
Do Stanisławowa, Czerniowieo

i S u c z a w y .........................
Do Stryja. Stanisławowa, Hn 

siatvna, Chyrowa i Su-ibej 
Do Stryja, Chyr. L»w. i Suchej 
Do Btryja, Btmisławowa, Hu- 

sirtyns, Ławoonnego, Pesz­
tu, Chyrowa, Stróża . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . .
Uwaga: Godziny drukowane kursywą, oznaczają porę 

nocną od godziny 8 wie ozór do S m. 59 rano-

9 28 
3-16 | |

g g - h
f c g *

» £  
*  i

V I '8 8 60
2 20
208 1 0 -

8.06 2 —
6-65

8-86
8-jte

12-08

2-28 4-20
4-11
4 22 7 —

916 10-13

4-25

8-46
10-20

6-60

Pociął
osobowy

1 a
7 16 
7-00 
6-22

5-21
6

7-48



PRZEGLĄD z dnia 22 grudnia 1889.

Materie wełniane n a  s u k n ie  d a m s k ie  M a g a z y n  F .  K N A U E R  i  S Y N
o t r z y m a ł  w  . w i e l k i e m  w j b o r z e

sprzeda je  po cenach najniższych

w« Lwowie, plao Kapitulny 1 . 1 .
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.

161

I

3 n t i e ] m :3 e :t z
mecłianlłc z Krakowa

(Hsganyn ssłoźoay w rc-ku 1878)
Poleca Szanownej Publiczności swoją filię 

we i  TFO WIE, u lica  Sykstuska liczba 24 
Skład w szelkich system ów  najpopraw niejszych

m a szy n  d o  sz y c ia
id / óu- oO i części maszynowych.

Angielskie B i c y k l e  I w e l o c y p e d y  dziecinne
Przyjm uje w yp ła ty  ra tam i 

Uskutecznia wszelkie naprawy mechaniczne. 
Oenniki bezpłatnie.

i
i

Magazyn towarów galanteryjnych

pod „Królem Sobieskim'*
L w ó w  13.1 . E C a l i c ł s a ,  1 .  - 4 .

poleca na saison świąteozny i karnawałowy wielki wybór towarów świeżo caileu?łjch, 
n o w o ś c i  n a  p r e s . e n t a  gwiazdkowe i noworoczne jako to :

Prawdziwą francuską bijout6rie ,,double11 branzoletki, broszki, łań 
~  cuszfei do zegarków kułczyki itd po ct. 75, 125,  2 i wyżej. 

iJranzoletfei z prawdziwych korali po zł. 1, 1-50, 2 i wyżej.
Broszki ,, „ po zł. 1, 125,  2.
Necesssiry w pluszowej i skórzanej oprawie po zł. 1, 2, 3, 5, 8 i wyżej. 
Albumy na fotografie w skórzanej i pluszowej oprawie po zł. 4'25, 5, 

6, 10 15 i wyżej.
Oryginalne japońikie kajety po 85 ct. zł. 125 ,  2 i 3.
Garnitury japońskie na chustki i rękawiczki, 2 kasety zł. 2.
Japońskio lustra potrójne po 8 ‘75, całkiem duże po 12-75.
Szklanne kasetki na biicuterję po 1, 1‘50, 2 25 i wyżej.
Purawaniki na fotografie z ozdobnemi obrazami po 1 8 5  
Teki na papiery nadzwyczaj elegancko wykończone po 1. 2, 3 i 4 zł. 
Tytonierki, papierośnice i etui na karty wizytowe z ręcznemi haftami 

po 1’50 2, 3, 3'50 i wyżej.
Pamiętniki w ozdobnej oprawie po 1, 175 ,  2 50, 3 i 5 zł.
Wielki Wfbór towarów brązowych jakoto: kałamarzy, kubków na cy- 

"  gareta i tytoń, postumentów pod zegarki, ram tk n» fotografie itd 
po różnych cenach.

Kasetki z papierami ozdobnie wykonane po 1, 1 25. 2 i 2 50. 
Najnowsza wzory wachlarzy tak jedwabnych jakoteż i z piór strusich, 

lub też kościanych.
Bielizuę męską systemu Jagera: kaftaniki z podwójną piors ą po 125,  

te same z zupełnie czystej wełny 2 25 i wyżej.
Jedwabne cachenez po 1, 150 ,  2, 3 i 5 zł. 897 8 6
Angielskie wełnianne rękawiczki dla panów po 1 2 5  i 1 65.

Z poważaniem F erd y n a n d  D enk .

angielskie począwszy od

M agazyn now ości

E. M acharskiego
we Lwowie, plac Marjacki

w giwiclm Banku hipotecznego, vis-a-vls hotelu George’a 
p o le c a  P A R A SO L E  A N G IE L S K IE  

nowego systemu (automat paragon) po zl. 6 50, 7 i 8 i t. d 
W ie lk i w y b ó r n a jm o d n ie jsze j k o n fe k c ji  d am sk ie j.

299 to je s t:
we wszystkich najnowszych kolorach 
i jedwabna po zl. 1-60.

SKARPETKI angielek, iii d'ecoese weł • 
niane i jedw. tusia zl. 7, 8, 9 itd. 

KAFTANIKI fil d-ecosse wełni zło po­
cząwszy od 1 zl. do najlepszych 
jedwabnych.

KAFTANIKI, SPODNIE i SKARPET­
KI systemu prof. Dr. Jagera.

SZALE himalaya ang. damskie. 
KOŁDRY angielskie w nowyrh wzo­

rach od zl. 10 oraz z sierści wiel­
błądziej systemu dra J. Jagera. 

KALOSZE angiel. dla pań i panów. 
KAMIZELKI i GETRY do poi.
Wieli i wybór Albumów i Ramek od 

najtańszych do bogato ozdobnych. 
PORTMONETKI, PULARESY port- 

cigarc angielskie i wiedeńskie w 
wLlkiem wyborze.

KUFRY, torby i neoessaire do podróży 
w wielkim wyborze.

H E R B A T A  S a u c h o n g
li w jednym ale bardzo dobrym 
gatunku 1 ft. 4 zl., */, ft. 1 zl

Wielki skład
prawdziwej perlumerji Francuskiej 

i Angielskiej
tylko z fabryk renomowanych za granicę.

SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ
po cnt. 50. zl. 1, 1 50 i 3.

Wielki wybór
W Y R O B Ó W  z  BBOJSZU,

p o r c e l a n y  
s z k ł a ,  d r z e w a  i  s k ó r y .

Ceny bardzo przystępne.

STANIKI (Jersey), gładkie po zł 4 5U 
6.69, 7.50  ̂ ubierane dżetami i bor­
tami w rożnych koloraoh.

FALETOCIKI z różnych angielskich 
materjałów oraz z materji tricot po- 
oząwszy od zl. 12.

ROTONDY angielskie z futrem po zł. 
42, 64 i bez począwszy od zł, 22.

DOLMANY różne ubierane iutrem po 
zł, 28, 84 itd.

PŁASZCZE 
zł. 18.

KAPELUSZE filoowe ubierane dla pań 
po zł. 4.60, «, 6.60, 7-50.

' CZAPECZKI futrzane dla dam zł. 4.50 
6 i t. d.

ECHARPES i CHUSTECZKI sznelowe 
i jedwabne w nowych kolorach pr 
zł. 6, 8.50, 10-50, 4.50.

Najmodniejsze obecnie bardzo wiele 
noszone chusteczki i eeharpes koron­
kowe czarne i oream po zł. 4, 6, 8,12.

WACHLARZE modne w wielkim wy­
borze po zł. 1.50, 2 i 3, 4 itd.

Z piór strusich od zł. 6 do 80.
GORSETY francuskie po zł 660.
RĘKAWICZKI damskie o 2 8, 5 i 10 

guzikach, po zł. 1 30, 1 80 itd.
RĘKAWICZKI męskie, znaue z dobre 

go gatunku po zł. 130 i 1-30, 2,
KAPELUSZE męskie filcowe najno 

wszego fasonu czarne, bronzowe i 
popielate, po zł. 2, 4 i 5.

KAPELUSZE składane atłasowe 
zł. 10.

CYLINDRY Bsbiga po zł. 9.
KOSZULE męgiiebiałe, po zł. 2.50 i 3.
KOŁNIERZE najuowjzs tazin zł. 3.
KRAWATKI najmodniejsze męskie w 

wielkim wyk orze.
CHUSTKI batystowe, płóoienne i fu 

larowe, pół tuzina v.o zł. 2 do naj­
cieńszy on.

POŃCZOCHY irane. kol. li! d‘e( osrn?

po

z a m ó w ien ia  zam ie jsco w a  n n k n te c z r ia ią  
s ię  e d w ro fo ą  p o c z tą

Po p o w ro c ie  * w ystaw y p a r y sk ie j  w ie le  n ow ości.

Kawę, Czekoladę, Herbatę, Cukier, Oliwę, Ser szwajcarski, 
przaśny i do picia, Korzenie, Rodzynki, śledzie, Wódki, LDii 
w butelkach i beozułksch, Mydło, Krochmal Farbkę Świeóe 
stołowa, Wosk, Kwi4ty do świec, Kadzidło, Karty do grania, Rói 
t.zczotek, Masy do pedłóg i Korki. Papier, i ióra, Rąozki, Oł

G r o d n a  T e p h o w S a
w<2 LWOWIE (w Nfirodnyca Domn) 

w  S t a n U ł a w o w i e ,  p r z e m y ś l a ,  T a r n o p o l a ,  D r o h o b y c z a ,  
K o ł o m y i ,  S t r y j a ,  S a ł a t y  n i e ,  S a m b o r z e ,  R o h a t y n i e  i

B r o d a c h
polec* *6 swoich bugżto z&upótrzoajch magazynów po przystępnych cenrch

Bryndzę, Miód 
LiMery, Rum Wina 

Świece kościelne i 
Rółne redeaje

. - ---- . Ołówki, Lak,
Czernidfo, Proszek na owady.

W i n o  v  beczułkach 5 kilowych r. dostawą i franoo po zł. 3, 3 30, 3 70, 
W lllC ł 4-io 4"50, 6-90, (Droższe wina poleca się zapisywać flaszkami) -  Za 

bi.c.:yłkę zwraca cię 45 ct.
W i n a  w beczkach około 135 litrów, debra po zł. 40, 45, 48, 66 65 i 85 
■V 111(4 za beczkf; tikżś są i po wyższych oenach według żąfsnia. 
WINA b ałe i czerwone w f a.zkach od 86 ct. począwszy i wyżej. Specialne 
w ekładzie lwowskim w pół litrowych flaszkach : Mui-zkatułowe szamorodnyi 
po 76 ct. Szamorodnyi la słodkie 85 ct. Krymskia czerwone słodkie 80 ct.
P ołanowo korzenne słodkie (zdrowy napój, specjalność węgierska) 1 zł 

Miód sycony biały 60 ot. Miód patoka po 69 ct. za kil. 
lŁ A V H jl fant po ct. 90, 93 ił. 1, 1‘05 i 1 10. W 5-ki owych woreorksch I 
po zł. ‘'-Ali, 9 80, 10-20, 10-70 i 11 20 franco. — Kawa „Ceylcn* wprost I 
ze źródła sprowadzana. H e r b a t ę  p r a w d z i w ą  k a r a w a n o w ą  p /ł  I 
klgr. po zł. 2‘40, 2-80 8 20, 3 60. 4, 5 i 6, w < rygioalnyoh paoikaoh -Na- I 

483 4—6 rodr,oj TfMułu-li8 p r J/, i *,j« klgr I
__________ C e n n i k i  w y s e ł a j ą  s i ę  n a  ż ą d a n i e  t r a n k o .

N ajm ilszym  i  n a jw ięce j w artościow ym  p o d a rk iem  n a  
G w iazd k ę d la  k a żd eg o  je s t  n teza p rzeczen ie  rob ota  ręczn a

Ponieważ csTutecznionia cdpowiedaej, dlażoiega wymaga ozasu i z po w o dr 
bliskiego terminu, deoyzja w tym względzie poniekąd stanowozo powziętą została, 
mam więc zatzcayt zaprosić intereso at ą P. T. Publiosuosć o łaskawe odwiedzenie 
mego handlu w celu oglądnięci* odpowiednich przedmiotów jako to.- Kasety na 
biźuterje i roboty ręczne, kasetki na papiery listowe, urzyoiakacie ao papierów, 
noże do rozcinania papierów, wachlarze, teki, etażerki na książki, koszyczki, 
podstawki pod lampy, podstawki pod serwiiy, rank i na fotografie, stoliki, płyty 
stołowe i innyoh drobUrgów z drzewa jaworowego, jak również miniatur owych 
paletek żelatynowych, talerzyków z masy papierowej slużąoych do malowania.

D a le j w ie lk i  w ybór św ieżo  n a d esz ly ch  w zorów  
do m atow ania,

Obfity skład kasetek z famami i próżnych, farb arty*tyoŁuyoh, p kostów 
worniksów, wszelkioh rekwiiytów do malowań olejnych, pastelowych i kredkowych 
do chromofotografji i przyborów do rysunków.

Najnowsza nowość dla amatorów! Nader.przyjemna rozrywka!
Aparat do wypalania rysunków na drzewie.

Dla zamiejjcowych szczegółowe cenniki ilustrowane na żądanie
grat s i franco.

Józef Hanke
we Lwowie Rynek 1. *czba tdefonu 173.

Skład sikawek i narzędzi pożarnych
444 1—5 A. I®iotr© wsl«fegfo

w e L w o w ie  u lic a  K r a k o w sk a  lic zb a  10.
poleca :

SIKAWKI 2 i 4 ro  k o ło w e , s s ą c o - t ło c z ą c e  dla m is s t  i m ia ­
s te c z e k . SIKAWKI przenośne i ta c z k o w e  dla gmin wiejskich. 
Hydrofony, Beczkowozy, wozy o so b o w e  i r e k w iz y to w e , Dra­

biny o g n io w e  i w sz e lk ie  p r z y b o r y  do g a szen ia  p o ża ró w . 
^ 0 ? *  Każda s ik a w k a  z a o p a tr z o n a  je s t  cer ty fik a tem  

odbytej próby fa ch o w ej w o b e c  r zeczo zn a w có w .

P ra k ty c z n a  p o d a rk i n a  G w iazdkę*
J a p o ń sk ie  paraw any  i ekramy od 2 zł. 50 ot. do 100 zł.
K i l i m y  krajowa i wechodn e po 10, 12, 25 do 50 złr.
F a r tu sz k i bośniaoWie, bułgarskie, rumuńskie it j. od 2 zł. 20 ct. do 10 zł. 
K ołdry l i t e w s k ie  wełniane po 8, 15, 25 do 35 zł.
K o r k o w e  dyw any pod stoły jadalne po 13, 18, 22 do 30 zł.

i inne artykuły dekoraoyjne otrzymał we witlfcim wyborze

Magazyn Tapet i przedm iotów do urządzeń pokojow ych  
A. Krzysztofowicza

i \ 0  7 -  9
W E  L W O W I E ,  p la c  H a lic k i lic zb a  2.

cgf G łów ny sk ład  ^
Biel izny wełnianej ^

łys emu D r .  J a e g c r a  ,

w magazynie

Schayerów
we Lwowie.

C ennik  fa b ry czn y  fran co .
865 1 3 - f  ^

> H X M X X X X ) 0 C X ) (g 3 0 0 0 0 C X X X X X X ^ [

Ogłoszenie.

B erneńskie na jes!enna i zimowe ubrani* męski", p. lto- 
ta, simo we surdaly, płaszcze dam«kie eto. 

Ceny i jakość gatucku przewyższają każdą
knnbmeno’'?

E. Ilusser, Brunn
Dominikaner Fl&tz 8. 78 6 ?

J ed y n y  sk ła d  n a  G alicję w sch o d n ią  i  B u k ow in ę .

patentowane automatyeme sprężyny ulepszone, do z a m y k a n i a  d r z w i  zspo- 
mocą ciśnienia powietrzem, do użytku to  dom&th zakładach rrywa.tnych i rzą­

dowych, kcacinłach itp. w czterech wielkośoiaoh poleca po zniżonych cenach
P3i 10-12 Bolesław Cybulski

właściciel składu towarów żelkznych, przy placu Marjtekim 1. 6. (Hotel fran maki) 
ohok p, Tegi»chera we LWOWIE.

Tudzież poleca Ooyle i ufnali szwedzkie do kucia koni, noże do sieczkarń różnych 
systemów, pi ce żelazne Meidingera i inne do wę^la, koksu, torfu i drzewa
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Od dawien dawna, znana ze swe; 
taniości i zapachu prawdziwa

HERBATA ROSYJSKA
poleca handel

W. Adamowicza
w Brodach

funt L&rdzo dobrej . .
,  najlep. w org. op. . . , 
,  imperial oesarskiej op. , 
„ W; siewków kaiatow. , 

KAWA lepsza cd wszystkich 
-S i r  i u s z* franoo 6 kilo .

złr. 1-40 
» 250 

, „ 8-50 
1-10

9 —
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SYRUP z podfo sforanu wapna
S y r o p  d ’h y p n p h o a p h l t e  d e  C h a n x  283 82—?

aptek, rza
Henryka BlumenfelcLa we Lwowie.

Syruv ten jest najlepstym środkiem lekarskim dla esób ciei- 
piąoyob na piarsi, a nawet i dla suohotników. Pod pływom tt goi 
csts;e kaszel, następuje ulga w odpluwanin usuwa się: duszność, 
trudność w oddychaniu i noone poty. Byohły powrót do zdrowia ; 

dewnaf tuszy są skutkami, które sprowadza ten preparat.
Cena 1 złr. 20 ot.

Z ió łk a  p ie ra io w e  Ziółka te działają 7 nie
zawodnym *kł.tkiem przeciw uporczywym katarom płuc i krtani, 
kaszlom zapaleniom gardła i płuo, chrypce i innym chorobom pier 
siowym. Cena pakietu 20 ot. Tylko te ziołki 
szą podpis mój

■3

ka są prawdziwe które co-

Główny skład w apteoe 
B l o m e n f e l d a  we Lwowie.

I l ip P t t in W A  wSr °5n aptekarza Henryk* BlnnseuW- 
r d o l }  l i i i  p i b l b l O W D  da we Lwowie. — Pastylki te z&wie 
rąią roślinne b«ls-'miozne składniki, na organa oddechowe zbawiennie 
oddziaływające. Działają niezawodnie w ka/zlaobj zaflrgr ienisoh, gry- 
bio i waz* lwich kataralnych oierpieuiaoh płno i krtani. Cena 59 ot 

Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem
H e n r y k a  B lu m en fe ld a

wa Lwowie odwrotną pocztą

aoraolety D e te u n lk jw r  
nyeh I Tyg 

h

ty i m e n B l k ó w  p o l i t y o -  
T y jg o d n ik ó w  l i t e r a c k o -  

n a n k o w y c h .  h u m o r y s t y  c a n y c h  
i i l l u s t r o w a n y c h :  krakowskich, lwo­
wskich, poznańskich, warizawskioh i za­
granicznych, w językaoh: angielskim,
ozeskim, francuskim, niemieckim t wło­
skim, -.-ą do spraedaaia, a od Nowego roku 
do prenumerowa da w kawiarni J a n a  
D o b r o w o l s k i e g o  ulica Krakowska 

we Lwowie po zniżon»j oenie.
451 1—3

Jubiler i Złotnik

Lwów, Flae H arjsek l H otel 
Europejski

poleca znaczny zapas biżuterii wla- 
Miego wyrobu i srebra stołowi [< 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówienia 
wykonuje we własnej pracowni w jak 

najkrótszym ozasie. *848

Julja Berger
Lw ów , u lic a  H a lick a  1. 21.

Ubrania dla dzieci
Płaszczyki na 

zimę 
Sukienki 

dla dziewcząt 
Garnitury 

dla chłopców 
Wyprawki 

dla niemowląt 
W ynby 

włóczkowe 
pończoszki, 
sznurówki.

ZAKŁAD 
założony w roku 

1868.
Zlecenia z prowinoji wykon*;* 

się starannie i ryoL"o w każdej ż ą ­
d a n e j  oenie li za j>ud»n>em wieku 
dcieoka. 3ł 8 6—6

ID a s ę  N o w o ś c i
o t r z y m a ł

nowo założony pierwszy konoesj. przez W. c. i k. Namiestnictwo

Specjalny magazyn broni i am unicji,
a r t y k u ł ó w  s p o r t o w y c h  1 p e r f n i n e r j P

S T E F A N IA  P I E L E C U I E 6 0

we Lwowie, plac Kapitolay 1 

p o leca  ja k o  n a jo d p o w ie d n ie jsz e

PODARKI d la  MYŚLIWYCH
na « G W IA Z D K Ę t i N O W Y  R O K

Strzelby we wszystkich systemaoh, ost irolufki, trzjlofki, ekspressy biohsflin 
ty, diany, hamerlesay i repetj;ry.

Sztuóczyki i pistolety, flobsrta.
Rewolwery angielskie, amerykańskie i belgijskie we wzzystkioh wielkośoiac'' 
Kordelasy noże myśliwskie, miniarki, tore! k, i pasy na patrony, futerały 

i paski do trzrlb, trąbki, neceserki.
SZPICRUTY. STYKI- HARAPY.
Rewolwery pr epi>owe dla up. ofice-ów, pałasze,-szpady, kuple i porteepóc 
GALANTERJA MYŚLIWSKI ze skóry, brązn i rogów jelenich 1 
PRZEŚLICZNE KILIMY KRAJOWE w największym wyborze 
»NO WOSC*: Para*aniki z trsoiny bambu owej, malowane. Ogromny wybór 

mebli i cacek z bambnsu.
Wyroby japońskie, ohińikie, indyjskie i kaukask e, stare i nowe.
Parawaniki 2, 3, 4 skrzydłowe na atłasie lub gazie haftowane, od 8 do 20 zł.

W.zoDy nrn?, wazy, talerze dekoraoyjne, amulety, podstawki z brązu, majoHki, 
porcelany, drzewa, kośoi i srebra.

Przedmioty emaljowrne. WACHLARZE DEKORACYJNE we wszystkich koleraob, 
n * k»'taitacb. MAKATY STAROŻYTNE.
P RFUMERJA i ARTYKUŁY TOALETOWE.

p  C e n y  n a d z w y c z a j  n i z k l e .  'M B  150 ł —4
! tt, ,, rzieaijiloty nteprzypsdająre de gustu mienia się na inne.

Wszelką ron sprzedaję na raty, używaną kupulę za gotówkę, mienism za 
mną : biorę w komis.

Roboty russnikłrakie wykonuję z całą dokładnością po oenach fabryoznyob.

&

- S k ła d  w in a
d a lm a t y ń s k le g o  1 t .  z . S c h i l l e r
litr 4 0  ot. ’/< l O  ot. i wyżej. Auztrjao 

kie i węg>er»kie po tej samej oenie 
poleca 408 8 —16

O. G A R F U N K E L
Lwów. Wałowa 1. 9.

HANDEL

Karolu Bałłubana
we Lwowie, poleca ■ 

wszystkie gatunki 
w smaku czystym aromatycznym 

5 ko. Mokki arabskiej . zł. 1 -80
5 ,  Jawy złotej . . zł. 10 80
5 „ Ceylou grubo ziarnisty 10-80
> „ Ceylon średniej . zł. 10-40
5 ,  Cuba wyśmienitej . zł. 10-
5 p Laąuaira grubo ziar­

nistej . . zł. 9-60
5 „  Guatemala . . z ł .  9-20
5 „ Santos . .  . z ł  8 8 0
Franko na każdą ttaęję  pocztową 

** Q(ilvjx, *78 12 -?

D r a  H e h w a lg e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leozy za poręozoniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie nastepetwa mastur­
bacji, jak poluoje. osłabienia męskie 
i rospoozynająoe się choroby nerwów 
i krzyżów, wszelkie inne ohoroby płcio­
we w najkrótszym ozaurie. Do nabyoia 
flasceozka po 2 złr. w. a. wraz z opi­
sem ożycia i korespondencją albo 
> wprost przez

D r a  S c h w a ig e r a  w  W ie d n ia ,
VIII., Laudong., 29.

*84 6 -2 6

pod  ,  P o la k ie m 1
u l i c o  W a ł o w a  l i c z b a  9.

Elegsnoko urządzone jadalne salom 
jskoteż osobny pokój (Chambre Separó) 
dla zamkniętych kółek. Kuchnia smaczni. 
fcbonas>ent na obiady 30 kart (a 50 ct.) 
miesięcznie 12 zl. Znakomite piwa jak 
pilsneńskie z akcyjnego b owaru i Li 
lienfelda marcowe, Znane z dobroci kra 
jowe i zagraniczne w i n a  n a t u r a l n e  

t a n i e : Szampan od 2 60 do 6-5(i, 
także Dalmatyńskie i t  z. Schiller, oiaz 
Auitrjaokie i Węgierskie litr od 40 ct. i 
wyżej Wyszynk szklankowy wszystkich 
gatunków win Hiszpańskich a 15 ot.

Dla rozweselenia P. T. gości, oo wie­
czora grywa samogrąjący „Orchestrion" 
edyny instrument we Lwowie.

Z wysoaim s aounkiem 
O. Gariunkrt re«t«ur*tor

RYDZE marynowane 
KORNISZONY zna>mskie 
MIÓD biały lipowiec w «loi- 

kaoh po 30 i 50 centów 
MARMOLADKA pomidorowa 

na zupy i sosy we flaszkach 
po 35 i 50 centów 

Różnorodne MUSZTARDY, soje, 
sosy i konserwy

poleca handel

S t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynka liczba 42.

SOO 6—10 J

Jedyny galicyjski wyłączny

instrM M tóff i strno
J. KAPRALIKA

LWÓW, Skarbkowoka 6 na rogu 
403 4—6 poleoe :

SYMFONIONY o stalowych nutaoh po 
6 zł. 80 zt. Nuty pn 35 ct. 

ARISTONY, MELIFONY, MANOPANY, 
> CYTRY ju t od 7 zł. 50 ct. 

S T R U N Y  K O N C E R T O W E .

Kaczka kościana |
parzona, fermentowana Jaśotez 

preparowana kwasem siarkowym;
' najskuteczniejszy na w ór; pod 

wszelkie zasieriy i

Proszek do karmy
(Fosforan wapniowy)

bardzo tkutocanj d*dat«k do karmy <Ua rwia- 
mąt domowych 1 drobin wizelkiego rodtajn; 
wpływ* na silny hwwóJ kośoi pncrirj«gi; brał* 
pociągowego, prayspitsz* otaosenie, po więksi* 
u * o u ie  wydatnośó M l e k *  i  k r ł v i  pro-wyd*tnoś<

dnieję j * J  m d r e b i u  
PilUet n* próbę w*iący ft Ul® wysył* 

x* nmdeołitńiea pnebizm 
•pakowaniem i opłaci 

ii i NT*m<

odwrotna pocztą i
1 złr* 60 ot. i
perte de kaftdej poerty w lutrli i

Opis i sposób ttłyoi* tak Hąoski kościa­
nej, jakotei 1 PreMkn de kamy, aa iądanie 
b es płatnie i fnsM.

iemem
iemozeoh.

Fahryka wytworów «)>e«iloznyoh I u -  
w«i«wyob Sęółkl k*waadytows|

Juljana Wanga
w« Lwswle, ulica Jagisllsuska Nr. 11.

P I L I P T O N
włosom siwym i wypłowiałym po kil- 
kakrotnem użyciu przywraca piękny 
kolor. — F ł l t p t o n  me farbuje, laoz 
tylko odmładza włosy, które pod wpły­
wem tego znakomitego środka odzy­
skają pierwotną barwę. - Cena flakonu 
2867 1 złr. 60 ot.

i Jana Ihnatowicza
magistra farmacji i chemika sądowego, 
właśoioiela fabryki perfum i mydtł 

toaleto wy oh 
we Lwowie ul. Kopernika L 8.
; w Krakowie, bukiennioe 1. *0 , 

w Czerniowoaoh, Rynek 1. 2.

z  f a b r y k  
r e s y j s k lc L

Berlacie piowe
d la  dam  m ężczyzn  i  d z iec i

św ieży transport otrzym ał <

Marcin Muller
we L •»( wie ul. Halicka 17.

A 4 5 4 - 4

Nowo otworzony Magazyn
pod firmą:

Antoni Gudiens
we Lwowie przy plaou Ma-jackim 1. 0. 

d m J. P. księoia Pouióskiego 
dł.wn'ej p, G»je»saa 

poleca po przystępnych cenach

komisowy skład kołder, 
materaców i sienników.

. 8 676 6—8

V
D r o b n e  o g ł o s z e n i a

po a  cen ty  od  w yrazn.
FLET za cztery złr. z czterema 

klapami A. Z poste restante Złoczów.

"Niedziela. Z Tobą szczęście rozko- 
szy —  bez Ciebie smutno mnie. Bądź 
zdrową i pamiętaj o mnie. Siostrze
lepiej.________________________________

Mam do zbycia z i zniżoną cenę, 
praktyczną metodę języka angielskiego 
011endorif,a do nauczenia się w 6 mie­
siącach czytać, pisać i mówić po an­
gielska. Łaskawe zgłoszenia pod adre­
sem: Pachniowski, Kolędziany.

Odpowiedzialny redaktor: W a c J m w  H M ł b W l ł d . Papier z fabryki Braci Fjiałkowskich w Białej. Z drukarni nar, Maniackiego. — Zarządca Walenty Hodak.


